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Kilka słów pożegnalnych, które wypowiedział je­
nerał Manteuffel, główno dowodzący armią okupacyjną 
we I rancyi a które pod właściwa zamieszczamy ru­
bryką, nie mało oburzają prasę niemiecką. W po­
chwałach. oddanych przez jenerała pruskiego patryo- 
tyzmowi francuzkiemu w czasie wojny ostatniej a go­
dnemu zachowaniu się Francuzów podczas okupacyi, 
upatrują dzienniki niebezpieczeństwo dla siebie, bo ich 
zdaniem ł raneya w dumę wzbije się dawną i czekać 
będzie tylko chwili odwetu. Już przegląd wojska w 
Paryżu, odbyty w przytomności Szacha perskiego, tak 
pisze ©pen. Z tg., przyczynił się do obudzenia ducha 
wojennego, bo według paryzkiego telegramu do N a- 
t ion a1-Ztg., wszyscy są dumni z takiej armii i ży­
wią to mocne przekonanie, że Francya dawniejsze od­
zyska stanowisko. Więcej jeszcze obudzi się ten zapał 
po mowie „dyplomatycznego i gadatliwego jenerała,“ 
są słowa National-Ztg., a jenerał Manteuffel skom­
promitowawszy się już przemów ieniem swojóni w Nancy 
powinien nie był sił próbować oratorskieb, których 
mu poskąpiła natura. — W prasie francuzkiéj odżyła 
znowu pamięć dawniejszych księcia Grammont z br. 
Beustem sporów. Organ bowiem bonapartystowski 

| Gaulois donosi, że rząd marszałka Mac-Mahóna po­
nownie zawezwał księcia Grammont, ażeby odnośne 
alba, które ze sobą zabrał w dniu 4 września 1870 r., 
przesłał do ministerstwa spraw zagranicznych. Jak 
wiadomo, i p. Thiers swego czasu podobne do dawniej­
szego ministra spraw zagrań, za czasów Napoleona III 
wystosował żądanie, p. Grammont jednakowoż nie zasto­
sował się do tego, bo dokumentów, jak się wyraził, 
nie myśli oddawać w ręce najzaciętszych cesarstwa 
nieprzyjaciół. Być może, że książę Grammont gabinet 
teraźniejszy za mniej nieprzyjazny dla cesarstwa uważać 
będzie i uwzględni życzenie marszałka — albo i zechce 
jeszcze korzystać z materyału, znajdującego się w jego 
posiadaniu.
L W Hiszpanii mimo energicznych środków pana 
fi y Margali i usiłowań patryotycznych pana Castelar 
M niozem się nie zmieniło położenie rzeczy, Niepowo­
dzenia na polu walki a rozstrój wszystkich stósunków 
na wewnątrz i ciągłe niesnaski — otóż obraz dzisiej­
szej Hiszpanii. Jak się zdaje, nie powiodło się panom 
Castelar i Salmerón doprowadzić do skutku porozumie­
nia z przywódzcami stronnictwa Intransigentes, którzy 
dopóty . nie chcą zasiąść na ławach kortezów, dopóki 
rzęd nie uwzględni ich życzel? a mianowicie nie za­
mianuje pana. Bando gubernatorem Madrytu. Jenerał 

prmii republikanskiój Cabrinetty, bardzo znaczną po­
niósł klęskę w walce z przywódzcą Karlistów, Sabali. 
Lały oddział rządowego wojska częścią został rozpro­
szony, częścią dostał się do niewoli, materyał zaś wo­
jenny stał się łupem zwycięzcy.

Prasa niemiecka zajmuje się sprawozdaniem z czyn- 
: nosci poselskich znanego posła z północnego Szlezwi- 
! Su’ .P.‘ Krugera, który między innemi te z rozmowy 
; swojej z księciem Bismarckiem przytoczył słowa: Wy- 
i powiadam tutaj otwarcie, tak miał odezwać się kanclerz,
. że chwilowo nie widzę widoków, ażeby sprawa duńska 

mogła być rozstrzygniętą. Nie chciej jednakowoż pan 
j zrozumieć, jakoby nie było możności uregulowania tej 
l kwestyi później, ale ja nie mogę jeszcze powiedzieć, 

kiedy to i w jaki sposób nastąpi, — co do mnie, nie 
lnogę mimo najlepszej woli załatwić się teraz z tą spra­
wą, bo za mną stoi 41 milionów, których życzenia 
także uwzględniać muszę. Nie zapominaj pan także, 
tak zakończył kanclerz tę rozmowę, że i Polacy z na-
rodowemi występują żądaniami.

I , 7 ^ra»' donosi nam nasz korespondent, że uroczy­
stość na czesc Jungmanna odbyła się wśród ogrotnne- 

. go udziału publiczności tak miejscowój jak zamiejsco- 
; wej. W obchodzie tym uczestniczył także naczelny

redaktor pisma naszego p. Franciszek Dobrowolski.__
j Rieger wśród licznych oklasków wykazywał potrzebę
' nie obsyłania reichsratu wiedeńskiego.
i Porządek w całej uroczystości był wzorowy.

Po szczegóły z przebiegu walnego zebrania
wyborczego w Inowrocławiu odsyłamy czytel­
nika do korespondencyi, przyczem wszakże tę zmuszeni 
jesteśmy zrobić uwagę, że nie zdaje nam się być uza- 
sadnionem mniemanie zebrania wyborczego, jakoby 
„zdanie sprawy z czynności poselskiej w obecnej chwili 
uważać należało za zbyt spóźnione.“ Kadencya sej­
mowa parlamentu niemieckiego nie skończyła się je­
szcze, trwać natomiast będzie jeszcze aż do końca lutego 
1874 roku. Za przedwczesną w każdym razie u- 
ważaó musimy rezolucyą co do zachowania się w 
kole sejmowein członka parlamentu pana Hip. Turny 
— bo przed jej . powzięciem należało z wielu już 
względów zawezwać go do zdania sprawy z czynności 
poselskich i dać mu możność usprawiedliwienia się 
przed wyborcami.

Zebranie wyborcze powiatu obornickiego zwołane 
do Obornik na dzień 20 b. m. przez p. Józef Mielę­
ckiego z Nieszawy; powiatu kościańskiegotdo .1 'ściana 
także na dzień 20 lipca przoz p. dr! W. i-Gegole- 
wskiego.

? WiadomAóoł urzędowe.

Rzeczni« i notaryusz Henkel w Hulczynie przeniesiony 
został w tym samym charakterze do Prudnika.

POGRZEB
świętej pamięci

Leona wegnera.
I B sobotę dnia 12 b. m. odbył się pogrzeb ś. p. 
Mona Wegnera, syndyka poznańskiej kapituły. Or- 
Ryowi pogrzebowemu liczne towarzyszyło grono przy- 
Rioł i znajomych, które tyle zasłużonemu na polu bi- 
prycznóm mężowi, jednemu z najpracowitszych czlon- 
P>w poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, Na- 

pomocy i wieloletniemu członkowi sejmu pru- 
f >ego ostatnią cześć oddać przyszło. Za orszakiem
Postępowali wszyscy prawie reprezentanci miasta Pó­
źnią, członkowie magistratu i posłowie obudwócb kół 
®)<nowych.

Kondukt żałobny prowadził ksiądz biskup su- 
pgan Janiszewski w asystencyi proboszcza kościoła 
w' Marcina ks. Pędzińskiego, subdyakona tutejszego 
gttunaryum, otoczony księżmi kanonikami Grandtkiem, 
bemeWSk,m' Klupem’ S?biIskim 1 Kcznóm duchowień-

L P° odśpiewaniu Salvereginai Requiem prze- 
PW nad grobem poseł Kantak, wieloletni zmarłe- 
s Przyjaciel. Mowa szanownego posła, kreślącą ży- 
aa zmarłeg° i podnosząca stratę, jaką społeczeństwo 

ze. poniosło przez śmierć ś. p. Leona Wegnera
jak następuje:

I znów oto stoimy nad otwartym grobem — chwila 
zCze a na spuszczoną trumnę rzucimy garść ziemi 

in oc.zu naszych zniknie ten ostatni ślad wido- 
7 człowieka, co lat tyle żył i działał pośród nas, 

bfJOi,ianie ‘y1150 .wspomnienie męża prawego serca, 
Irt, CR ,uc.zu<^’ niepokalanego charakteru, rzadkiój 
4 ®n°ści i wielkiej a ciągłej pracy. Liczne zebra- 
H ^as.ze, smutek wyryty na twarzach wszystkich, są 

p2vn lla-deCtWem bobrze spędzonego żywota, hołdem 
leż?ym prawdziwój zasłudze, uznaniem, które

^>ak 6 zd°bywa ’ zdobywać musi nierozgłośna a je- 
¡ed R- owoce obfita, bo wytrwała i nigdy nieustająca 

|yn ‘“J zasady miłości kraju i poczucia obowiązków 
enieCa jednemu celowi skierowana praca i poświę­

ca taką była praca śp. Wegnera Leona. 
z’eHu u'iL 60n ^eSner urodził się przed laty czter- 
io£ • adku w naszóm mieście Poznaniu, z rodziców

le zamożnych, dość przecież miennych, by wy-

chowaniem i wykształceniem zapewnić dzieciom mo­
żność zdobycia własnego stanowiska. Byłem przyja- 

j cielem jego od lat młodych, znałem go z lat młodych, 
z ław szkolnych jeszcze, a znałem takim, jakim był 
do ostatnich chwil życia — cichym, serdecznym, skro- 

, mnym a pracowitym. Przed oczyma niemi żywo w 
pamięci stoi pokoik mały na podwórzu rodzicielskiego 
domu, o czterech bielonych ścianach, twardem łóżku, 
kilku krzesłach, gdzie na prostym stole szkólnemi ksią- 

. żkami założonym, oparta o nie stała karta, na której 
sp. Leon jakoby zagadkę do rozwiązania a treść do roz­
myślań, własną ręką jedno wielkiemi głoskami nakre­
ślił słowo: „Zycie!“ Oh! za młodu już Leonie za­
stanawiałeś się nad tern wielkiem zadaniem życia, nad 
tem słowem, co w pięciu literach zdolne zawrzeć ob­
fite skarby szczęścia zarówno, jak niepomierne głębie 
cierpień! I zrozumiałeś, że jeśli komu to nie nam 
wolno przeigrać życie wśród wesela, swobody i samo­
lubnego dogadzania sobie, bo życie dla nas, to nie 
droga kwiatami zasłana, ale pole ciężkiój walki, droga 
twarda i ostra, znaczona częstokroć wyrzeczeniem się i 
zaparciem samego siebie, a zawsze poświęceniem się i 
pracą dla tój ziemi smutku co nas zrodziła i dla tej 
braci co na niej wzrosła, a która z myślą zwróconą 
ku minionej świetności i w czasach obecnej niedoli 
wytężonym wzrokiem spogląda w przyszłość, bo wy­
rzec się nie chce i nie może wiary w Boga i nadziei 
w Jego sprawiedliwość. I od lat najmłodszych gorą- 
cóm sercem rodzinną ukochawszy ziemię, dla niój żył 
i pracował śp. Leon, widząc i czując, jak słusznemi 
słowa wieszcza, że nie powstaną umarli, jeśli żywi nie 
ukochają ich calem sercem, a krwi i pracy im uską- 
pią. A tak do cnót wiary i nadziei dodał cnotę oży­
wczej miłości, tej miłości, o którój mówi wielki pisarz 
chrześciański Tomasz a Kempis, że ona jedyna lelt- 
kiem czyni wszystko co trudnem, że daje wszystko dla 
wszystkich i we wszystkich ma wszystko -— ciężaru 
nie czuje — o trudy nie dba — o niepodobieństwo nie
pyta, bo wszystko dla siebie podobnem mniema __
wśród trwogi nie mięsza się — wśród pracy nie utru­
dza. Tak rozwiązał ś. p. Leon ową zagadkę „Życia“ 
tak je pojmował i tak świadczył mu przez wszystkie 
dni żywota. To też skromnością z słodyczą charakte­
ru a dobrocią serca połączoną jednał sobie serce, a 
prawością, niepokalanóm życiem, gruntowną wiedzą a ' 
pracą i poświęceniem zdobywał uznanie i poszano- : 
wanie wszystkich.

_ Ni miejsce ni pora szczegółowo kreślić koleje jego ' 
życia — więc krótko tylko powiem: prawniczemu na 1 
uniwersytecie oddawszy się powołaniu, w roku 1848 ' 
wśród krótkich chwil nadziei wedle sił i zdolności pu­
blicznej służył sprawie a gdy bezpośrednie nastąpiły 
dni niczem nieusprawiedliwionego odwetu, młody "pra­
wnik z całą odwagą prawdy broni obwinionych przed i
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Prawa polityczno-kościelne znalazły i w Izbie 
wyższej silnych przeciwników. Z pomiędzy Polaków 
wystąpili tam przeciw nim br. Józef Mielżyński i br. 
Zygmunt bkórzewski. Starali się oni udowodnić to, co 
wszyscy biskupi monarchii pruskiej wyrzekli, że pra­
wa te koniecznie za sobą pociągnąć muszą: „oderwa­
nie biskupów od widomej Głowy całego kościoła kato­
lickiego — oderwanie duchowieństwa i ludu wiernego 
od prawowitych jego biskupów — oderwanie kościoła 
w kraju haszem od kościoła obejmującego ziemię całą 
a założonego przez wcielonego Boga /Zbawiciela świata 
i całkowite zniweczenie organizacyi od Boga temuż 
kościołowi nadanój.“

Przed samem zamknięciem sesyi wniesiono do 
Izby . panów projekt do prawa wykluczającego język 
polski ze wszystkich czynności urzędowych tak w sądo­
wnictwie jak administracyi i zaprowadzającego wyłączne 
używanie języka niemieckiego przy naradach nawet 
powiatowych i gminnych. Projekt naprzód odesłano 
uc komVvi. do której składu powołano jednego z człon-
ków pül^
raimo 
ten

j
PW

uch
na i

hr. Zygmunta Skorzew: 
szego u.-. •

narodów;, 
K wilecki ' 
zbitemi dc iami okaz:

ego. Gdy po­
ru z jego strony, projekt 
przyjęła i izbie go przed- 

¡ ?p 'i ■ .f famacbowi na 
r L:ińsi;i, br. Mieczysław 
yrjiiuft Skorzewski i nie­

podobna uchwała byłaby
nie tylko pogwałceniem praw naszych przyrodzonych, 
ale sprzeciwiałaby się wręcz traktatom międzynaro­
dowym, mocą których Prusy naszą ziemię objęły, i za­
dawałaby kłam najuroczystszym przyrzeczeniom króle-

* W skutek pomyłki drukarskiej umieściliśmy pierwszą 
część sprawozdania posła p. Stanisława Chłapowskiego nie 
ua naczelnśm miejscu naszego pisma, gdzie wszystkie mowy i 
sprawozdania postów naszych umieszczać zwykliśmy, lecz dopie­
ro na trzeciej kolumnie po telegramach. Przypisek Red. Dzień. 
Pozn.

kratkami sądu, poczem wnet Poznań na stałe obrawszy 
zamieszkanie, węzłem familijnym z zacną Jarochowskich

• łączy się rodziną. Objąwszy posadę syndyka konsy- 
storskiego, przy ścislem dopełnianiu obowiązków urzę-

: du oddaje resztę czasu służbie publicznej i "pracy nau­
kowej w dziejach ojczystych. I od tej chwili gdzie-

: kolwiek otwiera się pole działania, wszędzie między 
: pierws ymi jeszcze wytrwałością odznaczonego znajdu- 
' jemy s. p. Leona, już to dobrowolnie podejmującego 
' się pracy publicznej, już to powołanego do niej współ- 
: obywateli zaufaniem. Z zaszczytnych tych dla niego 
i urzędów choć kilka wymienić mi pozwólcie. Sumiennej 
i gorliwości świadectwo dadzą mu członkowie dyrekcyi 
i głównej naukowej pomocy imienia Karola Mareinko- 
; wskiego, której wieloletnim był członkiem. Po kilka- 
; kroć i do statnich chwil poseł sejmu pruskiego a cza­

sowo i owego pierwszego niemieckiego co przeciw wcie­
leniu ziem polskich do Niemiec protest założył, obok 
publicznego w Izbie poselskiej wystąpienia odznaczał 
się w kole poselskiem polskietn uczciwością przekonań 
i zasad, trafnością sądu i pojednawczem usposobieniem 
tak charakterowi jego odpowiedniem.

Czas dłuższy członek Zarządu Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk a do ostatnich chwil jeden z najgorliw­
szych jego współpracowników, na dni kilkanaście jesz­
cze przed śmiercią w publicznym odczycie stawił nam 
przed oczy posągową Rejtana postać. Wreszcie powo­
łany do Rady miejskiej i tu, mimo niezachwianego 
stawania w obronie praw współobywateli polskich zy­
skuje poszanowanie tyle w ostatnich mianowicie cza­
sach nieprzyjaznych nam innoplemieńców. A któż zli­
czy tyle zajęć drobnych a nieustannych dla każdego, 
co raz wstąpił w szranki publicznego życia. I wśród 
tego wszystkiego znajduje jeszcze czas, by być dobrym 
ojcem rodziny a pracami na polu nauki w dziedzinie 
historyi swego narodu niepoślednie zająć miejsce, by 
niezadługo przed śmiercią doczekać się jeszcze uznania 
od najnowszej instytucyi polskiój, Akademii nauk w 
Krakowie, przez powołanie go na członka korespondenta.

Zaiste, zawiele prawie na barki jednego męża i to 
nie obdarzonego nadmiarem sił fizycznych. Dodajmy 
do tego nieodzowne w życiu ciosy, któremi i jego Bóg 
nawiedził a które głęboko dotknąć musiały czule jego 
i kochające serce, dodajmy walkę z przykrościami, któ­
rych życie nie skąpi, walkę z przeciwnościami, drobnej 
zawiści i niechęci, której nie ujdzie, ktokolwiek nad 
poziom mierności wypłynął, a pojmiemy, juk silnym 
musiał być duch w tóm wątlóm ciele, kiedy do ostatka 
w pracy wytrwać umiał.

Takim był w najogólniejszych zarysach cały ś. p. Le­
ona żywot, który na zakończenie pozwólcie mi w trzech 
głównych życia jego streścić cechach. Pierwsza, owa 
tak rzadka dziś pomiędzy nami wielka a nieporównana 
skromność; druga, głębokie poczucie obowiązków i peł-

..8ię- odważyć na podobny arot . .
uwłaczający i pamięci bistorycznój monarchów i świę­
tości traktatów i nigdy dotąd wśród ucywilizowanego 
świata niezaprzeczonym prawom przyrodzonym każde­
go człowieka. Byłoby to prostem naśladowaniem rzą­
dów, moskiewskich w Polsce, które świat cały a nie­
mniej i najznakomitsze powagi niemieckie głośno potę­
piły. Ustawa taka, gdyby przyszła do skutku, stałaby 
się ogromną krzywdą narodową, dla nas wszystkich, 
tak wykształconych jak — nieumiejętnych, tak biegłych 
w języku niemieckim jak nieposiadających tego języka, 
ale największą klęskę zadawałaby tym ostatnim, t. j. 
całemu naszemu ludowi. Nawet usuwając na bok 
wszelką czesc dla praw nabytych i uroczyście po­
twierdzonych, trudno w podobnym kroku dopatrzeć się 
prostej logiki. Jeśli bowiem książę Bismarck śmiał 
w roku zeszłym twierdzić, że my posłowie polscy nie 
reprezentujemy ludu polskiego, bo ten kocha rząd i 
błogosławi władze pruskie, a tylko niespokojna szlachta 
i duchowieństwo nie podziela tego uczucia, to ustawa 
taka jako kara winnaby spaść na nieprzychylnych, a 
tu ona przeciwnie najboleśniej dotyka tych, których 
rząd wystawia jako swych przyjaciół. Zamknięcie sej­
mu przeszkodziło wniesieniu tego potwornego projektu 
do Izby niższej, ale niewątpliwie zamach ten powtó­
rzonym zostanie, skoro się zbierze sejm, do którego bę­
dziecie wkrótce powołani nowych wybrać posłów.

, Nadmienić mi w’ końcu wypada o okoliczności, 
która się wyłącznie tyczy powiatu kościańskiego. Pe­
wna część wyborców przesłała do sejmu petycyą z żą­
daniami, których ważności bynajmniój nie zaprzeczam, 
a przesiała, ją na ręce posła, obcego nam urodzeniem, 
językiem i. wiarą, nieznającego naszych miejscowych 
stosunków i nie mającego żadnój styczności z naszym 
powiatem, sądząc podobno, że petycya przez dobrze u 
rządu widzianego posła oddana, prędzój znajdzie po­
parcie w Izbie,, niż gdyby przez którego z nas złożoną 
była. Io zdanie jest raylnem, gdyż los petycyi od po­
jedynczego posła nie zależy lecz od większości Izby. Oso-

Waaz ?°.seł nie czuJe z teS° Powodu najmniejszej 
urazy, a gdyOy byt nawet przystępnym pouobnym 
uczuciom, byłby aż nadto sowicie za tę chwilowa nie­
przyjemność nagrodzonym przez adresa mnogich wy­
borców, które po tym wypadku ponowiły n°u wyraz 
przychylności i zaufania. Obowiązkiem moim było 
dowiedzieć się o losie tej petycyi. Czytała ją komisya 
wyznaczona do odbierania wszelkich petycyi,"ale Izbie 
nie przedstawiła. Okazało się przeto, że ta droga nie 
jest ani krótką ani skuteczną. W najlepszym razie 
petycya zostałaby odesłaną przez Izbę do ministerstwa, 
przez ministerstwo do rejencyi, a tak przechodząc przez 
rozmaite dykasterye, Bóg wie, kiedy doszlaby pod roz- 
trząsnięeie, a coż dopiero do jakiegokolwiek uwzMę-

nieme ich, niemniej dziś rzadkie między nami, rrdzie 
im więcej o obowiązkach prawimy, tern więcej świado­
mość ich zatracać się zdajemy, — wreszcie niezłomna 
w pracy wytrwałość, zaprawdę cnota najrzadsza mię­
dzy nami, którzy tak chętnie na ledwo co zdobytych 
rzekomych, spoczywamy laurach, a skorzy do każdego 
przedsięwzięcia, opuszczamy ręce, gdy dołożyć przyj­
dzie trudu i znoju.

Qtóż tę skromność, to poczucie obowiązków i tę 
wytrwałość chciałbym przelać w serca wszystkich, co 
mnie słuchają. Zebraliśmy się, by uczcić jego pamięć. 
Jeden tylko znam sposób godnego uczczenia: wstąpmy 
w jego ślady, stójmy niewzruszenie przy chorągwi na­
rodu, podtrzymujmy ją pracą i poświęceniem /żadnym 
niezrażem niepowodzeniem, wytrwajmy przy niej do 
końca dni naszych. J

Bo zaprawdę, walka.coraz cięższa — a bojowników 
coraz, mniej i czas zaiste, by w myśl i serce, krew 
i soki nasze przeszły słowa, któremi kończy swe dzieło 
autor Irydiona: „Idź i ufaj imieniowi mojemu, a nie 
proś o chwałę imienia twego, ale o dobro braci twojój 
— bądź spokojny na dumę i ucisk i natrząsanie ste 
niesprawiedliwych — oni przeminą, ale ty i słowo mo­
je nie przeminą. Idź i czyn, choć serce twoje wyschnie 
w piersiach twoich, choć zwątpisz o braci twojej — 
c.yń ciągle i bez wytchnienia, a przeżyjesz marnych 
szczęśliwych i świetnych, a zmartwychwstaniesz wol­
nym synem niebios.“

A teraz żegnam was tu zebranych, dziękując za 
ostatnią zmarłemu oddaną przysługę — do zachowania 
pamięci jego me wzywam, bo wiem, że nie wygaśnie 
w sercach waszych.

Zegnam i ciebie pozostała rodzino a przsdewszy- 
stkiem was dzieci. Wam zostawił ojciec przykład i 
wzór życia, zostawił skarb wielki, dobre i niepokalane 
imię, uznanie ogólne i niekłamany żal współziomków. 
Chcecie być godnymi ojca waszego — otóż przed o- 
twartym jeszcze grobem i przed trumną tą poprzy- 
siężcie sobie: że droga jego będzie drogą waszą i że 
ile sił wam starczy, przyłożycie ich, by "utrzymać u- 
czciwie w znoju i pracy zdobytą sławę imienia.

Tobie zaś, ktochany Leonie, dochowamy pamięci 
serca, raz jeszcze ostatni gorącem żegnając cię west­
chnieniem, a jak tu pracowałeś dla narodu, tak i tam 
gdy Bóg powoła Ciebie w grono wybranych, pomny 
cierpień naszych, gdy zaprawdę dość już pod chłosta 
ziemskich przecierpieliśmy mocarzy a ducha nie daliś­
my i gdy bodajże nie poznaliby ojce naszych bole­
snych twarzy, gdyby z grobowca powstali, bądź i tam 
orędownikiem naszym przed tronem Boga i" proś by 
minęły czasy pokuty a nastały czasy wesela i swobody

Bóg sprawiedliwy niechaj wysłucha Twój prośby 
— a lobie niech lekką będzie ta ziemia. J
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wiające za odroczeniem najważniejszej tój sprawy ze 
względu na szczupłą liczbę obecnych do powtórnego 
zebrania wyborczego, któreby w jak najkrótszym cza­
sie w tym celu zwołać należało. Jakkolwiek zaś ze­
branie uważało się za zupełnie uprawnione do dokona­
nia wyboru kandydatów na posłów, podobnie jak do­
konało już wyboru komitetu wyborczego i delegata, 
to przecież przeważyło po dłuższej jdyskusyi zdanie, 
że zaniedbanie ogłoszenia terminu dzisiejszego zebrania 
w Przyjacielu ludu, o czem wyżej; już była 
wzmianka, ponowne zebranie przedwyborcze w celu 
wyboru kandydatów czyni jeżeli nie Koniecznem to 
przynajmniej właściwem. Zebranie to zwoła jak naj­
spieszniej już nie Mąż zaufania, lecz nowo obrany ko­
mitet wyborczy.

Po wyczerpnięciu porządku dziennego Uniósł pan 
W. Łyskowski, aby dotychczasowego posła powiatów 
inowrocławskiego i mogilnickiego zawezwać do ustnego 
zdania sprawy z swej czynności poselskiej. Skutkiem 
tego wszczęła się nasamprzód żwawa dyskusya nad 
kwestyą, czy dzisiejsze zebranie, powołane celem orga­
nizowania przyszłych wyborów, do podobnegokroku 
jest uprawnionem. Wątpliwość tę rozstrzygnięto na 
korzyść zebrania. Z przemówienia p. Łyskowskiego, 
w którein wniosek swój uzasadniał, okazało się, że 
wnioskodawcy chodzi głównie o to, aby dotychczasowe­
mu posłowi wyrazić niezadowolenie wyborców z zacho­
wania się jego w kole. Ponieważ zaś zgromadzeni z 
jednój strony, wzywanie p. Hipolita Turno do zdania

_ _ sprawy z czynności poselskiej w obecnój chwili uważali
szą, nieodzownie wymagającą, abyśmy wszystkie nasze za zbyt spóźnione, z drugiej ^zas zapatrywanie się 
siły ku temu obrócili. Dziś każdy wyborca powinien ' 1 - . w. .-„r. ,
stawić się do urny, wszyscy rodacy w zupełnej zgodzie,
w jednym szeregu, bez uprzedzeń, niepomni nieporo­
zumień a tylko pamiętni, że teraz chodzi o obronę 
na ostatnich już szańcach najdroższej spuścizny, jaką- 
smy otrzymali po ojcach, to jest o obronę wiary i na­
rodowości. Przeciwnicy nasi doskonale widzą, że nie 
dojdą do swego celu, póki zupełna zgoda i jedność 
między nami panować będą. Dla tego to starają się 
między nami siać nieporozumienia, podejrzenia i za­
wiści, odłączać jeden stan od drugiego, pewni, że jeśli­
by gdzie znaleźli szczelinę, w którąby klin udało się 
zasadzić, rozbihby nasze społeczeństwo najprzód na 
dwoje, później na więcej odrębnych cząstek, któreby 
łatwo już było po kolei znicestwić.

Przecież już jeden minister przy obradach nad 
ordyuacyą powiatową powiedział nam, że musimy 
bądź co bądź stać się Niemcami, a drugi, który ca­
łą politykę prowadzi, że szlachta i duchowieństwo 
nasze to jedna rzecz a lud to zupełnie inna a nawet 
przeciwna i że posłowie wasi nie was ale tylko tamten 
niespokojny i nieprzychylny rządowi żywioł reprezen­
tują. Uroczyste i bezwyjątkowe dano temu zaprzecze­
nie na wszystkich zgromadzeniach politycznych, które 
się u nas od owej chwili odbyły. Widzieliście, jak 
przedjjparu tygodniami na nadzwyczaj licznćm zebra­
niu w mieście naszem stołecznem, kiedy szanowny pre­
zes naszego koła dr. Szuman zdawał sprawę z naszych 
czynności poselskich, jak, mówię, zgromadzenie złożone 
z wszystkich stanów, jednomyślnie przyznało, że po­
słowie polscy posiadają zupełne zaufanie całej naszej 
społeczności. Ale najdobitniejszym objawem tego zau­
fania i tej łączności wszystkich opinii, wszystkich sta­
nów, będzie "to, jeśli przy zbliżających się wyborach 
okaże się między nami nie tylko jednomyślność, o czćm 
ani wątpić się godzi, ale jeśli polscy wyborcy czy na 
zgromadzeniach przedwyborczych, czy osobliwie do sa­
mego głosowania w daleko liczniejszym niż kiedykolwiek 
stawia sie zasteme. .Również ani watoić. można. 
kandydaci, przedstawieni wam przez komitet. powsze­
chną otoczony ufnością, wszyscy będą mężowie wytra­
wni," pełni poświęcenia, zarówno miłujący kościół jak 
ojczyznę.

Trzymajmy się wiernie narodowego sztandaru, 
przez naszych ojców zawsze górą a przodem równie 
w pomyślności jak wśród klęsk dzierżonego, trzymajmy 
się niezłomnie kościoła i jego nauki, Ojca św., który 
tak nas ukochał i jedyny za nami przemawia, naszego 
arcypasterza i duchowieństwa a pod staropolskićm hasłem 
Wiara i Ojczyzna potrafimy dopełnić najtrudniej­
szych obowiązków i doczekać się ze zmiłowania Bożego 
pomyślniejszych losów.

Z Szółdr d. 11 lipca 1873.
Stanisław Chłapowski.

dnienia. Zdaniem mojóm daleko prędzój i latwiój da­
łoby się cel osiągnąć, gdybyśmy sprawę tę podjęli 
między sobą, w powiecie, na sejmiku powiatowym. 
Wszystkie stany mają tam swoich reprezentantów. 
Przekonany jestem, że sejmik powiatowy chętnie przy­
chyliłby się do wszelkich słusznych i praktycznych 
życzeń. Ja osobiście starałbym się wedle mej możności 
i przekonania przyłożyć się tIu doprowadzenia tej spra­
wy do pomyślnego rozwiązania.

Z niniejszego obrazu naszych czynności sejmowych, 
acz tu pobieżnie tylko przedstawionego, możecie, jak 
mniemam, przekonać się, czy posłowie wasi powinność 
swą spełnili. Ciężkie jest ich położenie w obec. nie­
chętnej i uprzedzonej w Izbie większości. Żadne przed­
stawienie nasze nie zostało życzliwie wysłuchanem, ża­
den wniosek przyjętym. Musieliśmy się wciąż trzy­
mać odpornie, a i tak żadnego z zagrożonych stanowisk 
obronić nie zdołaliśmy. Widziano nas jednak zawsze 
na wyłomie, a słowa nasze, jakkolwiek dziś bezowocne, 
dadzą świadectwo kiedyś, jak wytrwale, wszelkiemi 
prawnemi środkami, Polacy zawsze stawali przy obro­
nie sprawiedliwości, przy wierze i narodowości, zaważą 
one przed trybunałem bistoryi, a może wkrótce, gdy 
przejdzie pora bezwzględności i zarozumienia, przyłożą 
się do odzyskania położeń dziś utraconych. Poweto­
wanie tych strat stać się tylko może jak najściślej le- 
galnemi środkami, na tej samej arenie, to jest na sej­
mach. Dla tego też, jeśli zawsze było ważną rzeczą, 
abyśmy mieli jak najwięcój posłów polskich w repre- 
zentacyi krajowej, to dziś stała się ona najniezbędniej-

wnioskodawcy na ową czynność podzielali i pragnęli 
mu dać wyraz, przeto odrzucili wniosek p. Łysjćowskie- 
g0 — uchwalili natomiast prawie jednomyślnie nastę­
pującą rezolucyą, wniesioną przez p. T. Kozłowskiego:

„Ponieważ poseł p. Hipolit Turno zachowa­
niem się swem w kole polskiem wzbudził nie­
ufność swych wyborców, przeto zebranie wy­
borców powiatu inowrocławskiego zanosi protest 
przeciwko ponownemu postawieniu p. Turno 
jako kandydata na posła tegoż powiatu.“

W związku z sprawą powyższą wniósł jeszcze p. 
dr. Z. Wilkoński, aby statutem wyborczym każdemu 
posłowi nałożyć obowiązek:

1, bezwarunkowego poddawania się uchwałom 
większości kola polskiego,
nie" składania mandatu przed upływem trzech­
letniej legislatury, wyjąwszy w razie ciężkiej 
choroby.

Wniosek ten wszakże, który w razie przyjęcia go 
przez zebranie miał być przedłożonym Zgromadzeniu 
delegatów, ani w pierwszej ani w drugiej swej części 
nie uzyskał większości. Błędnego tłumaczenia opozy­
cji przeciw wnioskowi p. dr. Wilkońskiego nie dopu­
szcza już przyjęta w sprawie p. Hipolita Turno rezolucja; 
dla zapobieżenia przecież wszelkim pod tym względem 
wątpliwościom warto jeszcze dodać, że uznanie potrze­
by solidarności koła polskiego żadnego w Zgromadze­
niu nie znalazło przeciwnika.

Przy końcu posiedzenia przybył podskarbi dawniej­
szego komitetu wyborczego p. Budziński i zdał sprawę 
z użycia złożonych na ręce tegoż komitetu funuuszow, 
poczetn rozeszli się zgromadzeni z nadzieją, że na przy- 
szłem zebraniu przedwyborczćm nie tylko włościanie, 
wyczytawszy zaproszenie w Przyjacielu Ludu, lecz 
i wyborcy z miasta Inowrocławia tak liczny wezmą 
udział, jakiego społeczeństwo polskie w sprawie wybo­
rów wymagać od nich ma prawo.
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Przy systemie protekcyjnym jaki- panuje dziś w 
biurach dyrekcyi wystawy, najgorzej wyszli i wycho­
dzą Polacy. Bez opieki, bez żadnego znikąd poparcia 
upośledzani są na każdym kroku i traktowani gorzej 
od Kohinhiny, Tunisu, Maroko itd. Wszystkie nie­
mal celniejsze narodowości mają (nie mówię już o od­
dzielnym udziale przemysłu polskiego bądź w samym 
pałacu wystawy, bądź w pojedyńczych pawilonach) 
swe namioty do koła pałacu, jedynie tylko za. polskim 
nadaremno oglądam się namiotem. Mówiłem wczoraj 
z. dwoma przedsiębiorcami ze Lwowa, którzy od trzech 
przeszło miesięcy kołatają o udzielenie im pozwolenia 
na wystawienie namiotu z cechą wyłącznie polską. 
Dotąd nadaremno; choć nie brak miejsca i żadne wa­
żniejsze nie mogą na udzielenie podobnej koncesyi stać 
przeszkody. Gdy Polacy nadaremnie pukają do han- 
celaryi p. Schwarza, wznoszą się tymczasem w prate- 
rze coraz to liczniejsze namioty, w których niemieccy, 
francuzcy, angielscy, amerykańscy, chińscy, japońscy, 
arabscy, tureccy, rosyjscy — a nawet mu­
rzyńscy przedsiębiorcy każą zgłodniałej publiczności 
płacić za „narodowe“ potrawy, napoje, cacka, bawideł- 
ka ceny bajeczne. Z narodów cywilizowanych uderza 
na wystawie brak Czechów i Polaków. Pierwsi, jak to 
nam już wiadomo, usunęli się ze względów polity­
cznych od udziału w wystawie, drudzy utonęli w cze­
luści rosyjskiej, niemieckiej a w końcu austryackiej. 
Uderzmy się atoli w piersi i powiedzmy, że sami so­
bie winniśmy przypisać ową sromotę, jaką okrywa się 
nasze czoło, gdy cudzoziemiec nadaremnie rozpatruje
się za polskim przemysłem. Nad wyrobami polskiemi 
z pod zaboru rosyjskiego rozpiera się barbarzyńska 
grażdanka, nad wyrobami z pod zaboru pruskiego i au- 
stryackiego widnieją napisy niemieckie. To, z czego 
winniśmy się chlubić idzie przeto na karb naszych 
wrogów' A "ni i byłoby tego, gdyby wystawcy polscy 
byli się postarali o umieszczenie nad swemi wyrobami 
obok przyjętych napi«ów niemieckich, wyraźnych i u- 
derzający cli na pierwszy rzut oka napisów polskich.

Rząd rosyjski byłby może robił trudności, choć w 
kilku poszczególnych razach nie zdjął wcale tablic pol­
skich, rządy atoli austryacki i pruski nie byłyby mia­
ły nic z "pewnością przeciw temu. W galeryi pruskiej 
n. p.łwystawił wyroby szewskie p. S kor acze wski 
z Poznania i miał tyle odwagi, że nad swą szafą za­
wiesił na miejscu naczelnym znak polski. I dobrze mu 
z tern. Oko bowiem widza zmęczone odczytywaniem 
mnóstwa jódno3tajnych napisów mimowoli zatrzymuje 
się nad obcą mu mową i szuka rozwiązania zagadki 
w tuż umieszczonym napisie niemieckim. Przed szafką 
p. Skorączewskiego ciągle wiele ciekawych unoszących 
się nad wystawionemi w niej wyrobami, na która i my 
z "naszej strony zwracamy uwagę publiczności polskiej. 
Na domiar złego wielu Polaków zaniedbało nawet po­
starać się o' to, aby ich nazwiska wypisano poprawnie, 
i aby nie zda,walo się, że nazwisko to należy raczćj do 
rodziny czeskiej niźli polskiej.

NIEMCY.

* Berlin, 13 lipca.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Inowrocław, 12 lipca.
(Zebranie przedwyborcze)

(b.) Zwołane przez p. Moszczeńskiego z Rzeczycy 
na dzień dzisiejszy zebranie przedwyborcze powiatu 
Inowrocławskiego nie osobliwie świadczy o gorliwości 
powiatowców w sprawie wyborow. Oprócz bowiem 
zastępu kilkunastu obywateli wiejskich, których na 
wszystkich zebraniach publicznych zwykliśmy tutaj wi­
dywać, stawiło się nań tylko kilku mieszkańców Ino­
wrocławia, z duchownych zaś i włościan nikt się nie 
pojawił. Okazało się wszakże niebawem z słów zaga­
jających Męża zaufania, że ostatnich, którzy zwykle 
wyprawach publicznych gorliwy biorą udział, uważać 
można w tym razie za zupełnie uniewinnionych, po­
nieważ p. Moszczeński przyznał, że zaniedbał ogłosić 
zaproszenia na zebranie przedwyborcze w Przyja­
cielu ludu, jedynem piśmie publicznem, jakie wło­
ścianie tutejsi czytują.

Mimo słabego w zebraniu udziału postanowili 
zgromadzeni zająć się załatwieniem spraw na porządku 
dziennym postawionych, aby przez zwłokę w zaprowa­
dzeniu organizacji przed wy borczćj nie narazić powo­
dzenia wyborów. Przedewszystkiem wszakże zażądał 
p. M. Kozłowski, aby dotychczasowy komitet wyborczy 
powiatowy zdał sprawę z swój czynności a mianowicie 
z użycia funduszów na ręce jego złożonych. Sprawo­
zdania z stanu kasy nie mógł przecież chwilowo prze­
dłożyć komitet z powodu nieobecności kasyera.

Do nowego komitetu wyborczego postanowiono 
równie jak w przeszłej kadencyi sejmowej ze względu 
na znaczny rozmiar powiatu, powołać 5 członków, któ­
rymi obrano jednomyślnie lub przeważną większością 
głosów pp. Kazimierza Czaplę z Inowrocławia, Broni­
sława Drwęskiego z Inowrocławia, Józefa Kościel- 
skiego z Szarleja, Tomasza Kozłowskiego z Jaront i 
Józefa Wiśniewskiego z Szemborza.

Dalej wyznaczono na delegata p. Józefa Kościel- 
skiego z Szarleja a na zastępcę jego p. Bronisława 
Drwęskiego z Inowrocławia.

Z kolei miał nastąpić wybór kandydatów na po­
słów do sejmu pruskiego i parlamentu niemieckiego. 
Wśród zebrania podniosły się wszakże głosy, przema-

Wieden, 11 lipca.
(Wystawa. — Baron Schwarz. — Czesi i Polacy na wystawie. 

— Brak polskich napisów na wystawionych przedmiotach.)
Nie dawno skarżyliśmy się na bezustanne sloty,

przypisując majowym i czerwcowym deszczykom nie­
powodzenie wystawy, dziś te same skargi podnoszą 
Wiedeńczycy z tą tylko różnicą, że na teraz nie de 
szcze, lecz ogromne nie do zniesienia upały utrudniają 
przechadzkę do prateru. Tak źle i tak niedobrze. Co 
bądź jednakże z dwojga złego, lepsze to drugie, boć 
przy podzwrotnikowych upałach udział publiczności 
na placu wystawy daleko jest żywszy niśli w czasach 
gdy Jupiter Pluvius słał nam grzmoty, błyskawice i 
ulewne deszcze. Wczoraj na przykład odwiedziło wy­
stawę przeszło 50 tysięcy osób, lecz przedwczoraj, w 
którym to dniu wstęp wynosił guldena, pokusiło się 
zaledwie 15 tysięcy’ osób oglądać bogactwa obu pół­
kuli. W tej chwili cała uwaga publiczności zwrócona 
na świeżo otwarty pałac wicekróla egipskiego i pawi­
lon, w którym pomieszczono skarby sułtana. Zwie­
dzanie obu pawilonów o tyle utrudnione, że napływ 
ciekawych ogromny, a godziny do oglądania tych oso­
bliwości ograniczone. Ztąd nowe skargi na dyrekcyą 
jeneralną, która nie bacząc na to, że zwiedzanie wy­
stawy już samo przez się należy do wielce żmudnych 
i uciążliwych rozrywek, przysparza jeszcze w razach 
poszczególnych gościom tak miejscowym jak i zagra­
nicznym trudu i potu. Zkądżeż, pytamy się, publicz­
ność przychodzi do tego, aby z uderzeniem godziny 
trzeciej zamykano jej przed nosem bramy pałacu wi­
cekróla i pawilonu sultańskiego, skoro takowa zapła­
ciła wstępne upoważniające ją do zwiedzania wszyst­
kich bez wyjątku przedmiotów w obrębie wystawy i 
to na przeciąg od godziny 9 z rana do 7 wieczorem. 
Wszak pałacKhediwy nie znajduje się w Kairze, lecz 
w Wiedniu, a zwiedzający wystawę domaga się wstę­
pu nie z łaski wicekróla, lecz na podstawie zapłacone­
go biletu. To samo tyczy się skarbca padyszacha. — 
Te i tym podobne szykany, a nadewszystko system 
protekcyjny, jaki zawładnął w biórach jeneralnego dy­
rektora barona Schwarz-Senborna rodzi wiele niezado­
wolenia tak między publicznością jak i dziennikarstwem 
które to ostatnie z coraz surowszą występuje przeciw 
baronowi krytyką. Że opinia w ogóle nieprzychylną 
jest p. Schwarzowi, dowodem na to głosy jakie ode­
zwały się z powodu dekoracyi udzielonej przez cesarza 
pod dniem wczorajszym temuż p. Schwarzowi. Prasa 
tutejsza pyta się z usprawiedliwionem zadziwieniem, 
zkąd w tej chwili właśnie spada na piersi p. barona 
wielki krzyż Franciszka Józefa. Wyszczególnienie po­
dobne byłoby w miejscu, gdyby byio nastąpiło w 
chwili otwarcia wystawy, lub gdyby zaczekano z niem 
do czasu rozdzielania nagród za najcelniejsze przed­
mioty, — ależ teraz, gdy na głowę p. Schwarza coraz 
dotkliwsze spadają wyrzuty — zkąd podobny order? 
Otóż, o ile nam się zdaje, pociski te właśnie przyczy­
niły się głównie, iż p. Schwarz obudził się wczoraj 
kawalerem wielkiego krzyża. W sferach najwyższych 
chciano widocznie dać do poznania p. dyrektorowi, iż 
nie podzielają podniesionych przeciw niemu zarzutów. 
Dekoracya ta jest niejako wotum zaufania udzielonćm 
ze strony sfer decydujących p. baronowi, jest osłodze­
niem owego kielicha goryczy, jaki podaje mu bezu­
stannie, a czasem i niesłusznie tutejsze dziennikarstwo.

Wiadomości z Niemiec co­
raz szczuplejsze. Brak icli zapełniają dzienniki nie­
mieckie a osobliwie berlińskie doniesieniami i artykuła­
mi o agitacyi wyborczej. Półurzędowe organa, któ­
rym przoduje organ ks. Bismarcka, nawołują stronni­
ctwo liberalne do jak największćj harmonii i zgody 
w obec jednej z naj kardy nalniejszych kwestyi i zwra­
cają szczególniój uwagę wyborców na W. Ks. Poznań­
skie i Prusy, gdzie stronnicze namiętności mogłyby 
przechylić szalę zwycięztwa na stronę Polaków. Dan- 
ziger Zeitung nawołuje do jak największćj agita­
cyi i jedności w obec Polaków i uhramontanów, a ka­
tolicka Germania przegląd swój tygodniowy temi 
nmiój więcej rozpoczyna słowy: „W obec ciszy parla­
mentarnej sposobią się w Prusach i cesarstwie niemie­
ckim wszystkie stronnictwa do wyborów, od których 
rezultatu zależeć będzie, czy biedna, rozdarta ojczyzna 
do coraz większego moralnego chylić się będzie upad­
ku i duchowej niewoli, czy też raz jeszcze wydobę­
dzie się z pod tyranii liberalizmu i wsparta na wolno­
ści, sprawiedliwości i bojaźni Bożej, zaszczytne zajmie 
miejsce między mocarstwami świata.“

Z Fuldy donoszą, że dotychczasowy wikaryusz 
przy tumie Helferich przeznaczony został przez bisku­
pa Kótt na opróżnione probostwo w Dipperz. Że zaś 
ks. Helferich kształci! się w seminaryum dla chłopców 
i nie składał abituryenckiego egzaminu, — niemieckie 
dzienniki utrzymują, że rząd nie potwierdzi ks. Ilel- 
fericha na proboszcza.

Wyrtembergski minister sprawiedliwości p. Mitt- 
nacht mianowanym został sprawozdawcą projektu no­
wej ordynacyi karnej dla niemieckiego cesarstwa. — 
Rządy bawarski, saski i meklenburgski miały się o- 
świadczyć na Radzie związkowćj, iż życzą sobie zwo­
łania parlamentu w styczniu lub lutym. Po oświad­
czeniu się reszty rządów niemieckich poweźmie i ogłosi 
Rada związkowa odnośną uchwalę.

Minister skarbu zamierza w przyszłej kadencyi 
pruskiego sejmu przedłożyć Izbie kilka nowych proje­
któw będących w ścisłym związku z reorgauizacyą 
prawodawstwa pod względem podatków.

Jak do Magd. Zeitung piszą, zajęty jest ksią­
żę Bismarck w Yarzinie li tylko ulepszaniem swych 
włości i najgwałtowniejsze załatwia tylko sprawy ce­
sarstwa i monarchii. Ks. Bismarck otoczony jest tyl­
ko najbliższą rodziną i nie przyjmuje u siebie nikogo 
oddane całkowicie gospodarstwu i jego melioracyom.

F fi A N C Y A.

się takiego nie wydarzyło, coby na bliższą zasługiwało 
uwagę, wszystko odbyło się wedle przepisanego na­
przód programu. Nasr-ed-din przyjęty z największemi 
jak zawsze honorami, złożył pierwszą wizytę p. Buffet, 
marszałkowi Zgromadzenia narodowego, drugą prezy­
dentowi Mac-Mahonowi, zjadł przygotowany dlań obiad 
i obejrzawszy piękności Wersalu powrócił powozem 
do Paryża konwojowany przez kirysierów z po­
chodniami w ręku. O ile do błogiego snu ukołysały 
tysiącem świateł bijące wody Wersalu rzadko unoszą­
cego się Azyatę, o tyle mniej i ten dzień tak uroczy­
sty dla Francyi napełnił radością dumne serce jej na­
czelnika. Publiczność zebrana jak najliczniej, bo mury 
bardzo rozlegle budowanego miasta zaledwie ją całą 
pomieścić były zdolne, podziwiała tylko Szacha i wo­
dotryski, nie bila oklasków Mac-Mahonowi, ani na 
cześć jego nie wznosiła okrzyków. Małżonka tylko 
marszałka zbierała tryumfy dnia tego, bo przedstawia­
jąc perskiemu monarsze wszystkie swe dzieci, usłysza­
ła z ust jego przy prezentowaniu mu najstarszego sy­
na, dziewiętnastoletniego ucznia wojskowéj szkoły w 
w Saint Cyr, pochlebne wyrazy: „ C’est T espoir de la 
la France.“ — „Je l’espère bien“ była naiwna odpo­
wiedź w siódme nieba uniesionej księżnej Magenty.

Wielka rewia w dniu wczorajszym, w której brała 
czynny udział armia około stutysięczna, odbyła się w 
należytym porządku, pomimo tegc, że niektórzy kores­
pondenci do niemieckich dzienników donoszą o jene­
rale, który zgubił swą brygadę i dopytywać o nią byl 
zmuszonym nawet u publiczności. Szach perski przy­
patrywał się przemarszowi wojsk, który trwał przeszło 
trzy godziny z osobaéj ku temu celowi wystawionej 
trybuny. Defilada tych najróżnorodniejszych pułków 
zaciekawiła dosyć Nasr-ed-dina, bo raz po raz przy­
kładał do ócz trzymaną w ręku lornetkę, w końcu je­
dnakże zmęczyła go ta jednostajność i ziewać począł. 
Marszałek M ic-Mahon i tu nie usłyszał spodziewanych 
i upragnionych okrzyków: „Niech żyje!“ Publiczność 
witała tjdko serdecznie perskiego monarchę i maszeru­
jące pułki, którym członkowie Izby bili żywe oklaski, 
przygłuszane odgłosem trąb i bębnów. Kilkadziesiąt 
tysięcy osób przypatrywało się przez kilka godzin te­
mu pierwszemu wielkiemu przeglądowi wojsk po osta. 
tnićj wojnie. Szach perski o wpół do ósmej wieczorem 
po ukończonej defiladzie, powróci! do pałacu ciała pra­
wodawczego, a o 11 godzinie przybrał Paryż na nowo 
zwykłą swą postać.

Więcej jeszcze aniżeli rewia ta podniosła na no­
wo dumę i wielkie rozumienie o sobie Francuzów, 1 
mowa pruskiego jenerała MaateuffL wypowiedział do 
władz francuzkich w Belforcie. Dzienniki niemieckie 
chętnie nie byłyby słyszały słów tak pochlebnych dla 
Francuzów z ust jenerała, który wedle wszelkiego pra­
wdopodobieństwa zastąpi może jeszcze z czasem ks. 
Bismarcka. To też w obec wysokiego stanowiska je­
nerała Manteuffla oględnie tylko zapisują, iż główno­
dowodzący okupacyjną armią niemiecką we Francyi 
niepotrzebnie i niepolitycanie odezwał się do Francu­
zów. Rzecz miała się tak: Dnia 4 lipca przybył je­
nerał Manteuffel do Belfortu i przyjmując cywilnych 
urzędników francuzkich odezwał się do nich w te 
mniej więcej słowa: „Wysoki mam szacunek dla na­
rodu, który tak godnie zachował się wśród okupacyi 
jak nie mnićj patryotycznym podczas wojny. W mło­
dych mych latach studyo wałem historyą Francyi, atoli 
chcąc kraj ten i mieszkańców jego bliżej i lepiej po­
znać, trzeba mieszkać i żyć pośrod niego. Patryotyzm i 
Francyi i jego zasoby tak są wielkiemi, że korzyści i 
jakie Niemcy nad nią odniosły są dla niój największym j 
zaszczytem. W niedługich przecież latach odzyska i 
wielki ten naród na nowo dawny swój wpływ w Lu- 
ropie.“ Słowa te wyjmujemy z dziennika Soleil, ) 
który je przvtucza. Naturalnie, że nikt nie mógł wię­
kszej oddać Francyi przysługi, jak jenerał Manteuffel 
tak pochlebnćm wyrażeniem się o Francyi do Francu­
zów, którzy nie posiadają się z radości i nie wątpią 
już ani na chwilę, że nie za lat kilka, ale już obecnie 
są tym wielkim" narodem, który przodował Europie.
I feodalny dziennik berliński Kreuz-Ztg. zapisuje 
wedle Soleil słowa jenerała Manteuffla z tą tylko ró­
żnicą, że nie wierzy zupełnie, aby głównodowodzący 
niemiecką armią okupacyjną mógł tak przemawiać do 
Francuzów i spodziewa się, iż jenerał Manteuffel za­
przeczy niejednemu z podanych przez dziennik S o le il
wyrażeń.

R ;wia na cześć perskiego Szacha i mowa jenerała 
Manteuffla, oto prawie wszystko, czćm obecaie zajęta 
cała pra*a francuzka. Republikańskie dzienniki przy­
noszą prócz tego z prowincyi nie korzystne dla rządu 
wieści, twierdząc, że ludność mianowicie wiejska tak się 
już zrosła z ideą republikańską, iż ani słyszeć nie chce 
więcej o monarchii, r radach duchowieństwa i szlachty. 
„Chłopi nasi — powiada dziennik Gironde, wycho­
dzący w Bordeaux — szanują księży i panów, ale chc( 
aby pilnowali swych kościołów, prebend i pałaców i nie 
mięszali się w sprawy gmin, któremi sami,, będą kie­
rować.“

Wedle Patrie zamierza rząd francuzki przedłożyć 
zagranicznym mocarstwom projekt ogólnego traktatu 
handlowego na podstawie traktatu z r. 1869. Jeżeli 
mocarstwa zgodzą się na ten projekt, w takim razie 
zawezwie Francya reprezentantów wszystkich mocarstw 
zagranicznych na kongres do Paryża, gdzie wspólnie 
obradować będą nad każdym paragrafem projektu 
z osobna.

Znany, znakomity7, uczony, angielski Darwin ni® 
został wybranym na członka akademii francuzkiśj 
przy potrójnych nawet wyborach. Z 38 głosów otrzy­
mał tylko 12, a wybór padł na pp. Henstrup, Done 
i Carpentier.

1

* 1’aryi, 11 lipca. Wielka uroczystość, wypra­
wiona dla perskiego Szacha w obecnój rezydencyi fran- 
cuzkiego rządu uroczym Wersalu i /Wczorajsza re­
wia na Longchamps de Bois de Boulogne na cześć te­
goż dostojnika: oto co dzisiaj w ustach każdego Fran­
cuza, co napawa go entuzyazmem, radością i zniewala 
do hymnów pochwalnych na cześć wielkiego swego na­
rodu, który pokazał na nowo całemu światu, że Fran- 
cya zajęła znowu to same stanowisko, jakie przedtóm 
dzierżyła wśród mocarstw europejskich. Nie można 
tóż zaprzeczyć, że wspaniałe oświetlenie wersalskiego 
parku w pośród bijących wodotrysków, nie mających 
równych nie tylko w całej Europie, ale pewno w 
całym świecie, bo i wspaniałe wodotryski potzdamskie 
niczem są do w najróżnorodniejszych barwach i kształ­
tach bijących wód Wersalu — zdumiłj’ do tyle azja­
tyckiego monarchę, iż zdawało mu się, że w jakiójś 
zaczarowanej znajduje się krainie, jaką tylko najbuj­
niejsza fantazya poety i artysty wymarzyć sobie zdolna. 
Przy całej zresztą urzędowój recepcyi w Wersalu nic

HISZPANIA.
* Madryt, 9 lipca. W Hiszpanii coraz gorszy 

stan rzeczy, anarchia coraz szersze przybiera rozfflis- 
ry, a rząd zdaje się być bezsilnym i nieporadny®' 
Wojska republikańskie jak z Perpignan donoszą wiek 
ką odniosły klęskę, oddział Cabrinetty’go około 1009 
ludzi, pobitym został na głowę prez naczelnika KaI' 
listów Saballa pod Rippol. Cambrinetty padł na plac» 
bitwy, a cały oddział jego dostał się w* ręce KarlistóW' 
Nieudolność rządu okazuje się jak najwidoczniej z te­
go, że klęska walecznego jenerała brygady Cabrinetty g® 
z góry była przewidywaną, a przecież nie umiano JeJ 
przeszkodzić. W pierwszych dniach już bowiem bi®' 
żącego miesiąca doniesiono do Madrytu, że Sabali zb1®' 
ra znaczne oddziały z Barcelony i Gercny w okolicy 
Olot i że jenerał Cabrinetty nie jest w stanie z mały111 
swym oddziałem temu przeszkodzić. W dniu zar®? 
następnym otrzymał rząd uwiadomienie, że Karb9®1 
zajęli San Quirse de Besora, strategiczny punkt w g°' 
rach. Na to wszystko pozostał rząd głuchym i ni® u’ 
miał czy nie zdołał posłać posiłków Cabrinetty n®! 
który okupił życiem nieudolność ministerstwa wojny’



Tym sposobem do razu zniweczonym został oddział, 
który najwięcej szkodził Karlistom i był przyczyną 
niejednej ich klęski. Poległy jenerał Cabrinetty i Mar­
tinez Campos byli prawie jedynymi do .sódzcatni wojsk 
republikańskich, którzy trzymali w szachu Karlistów 
oddziały w północnej Katalonii, a dwaj ci jenerałowie 
małemi swemi stosunkowo siłami zrobili więcj aniżeli 
jenerał Contreras i następca jego jenerał-kapitan Ka­
talonii Belarde z tysiącami wojska. Jenerał Acosta, 
którego posłano jako następcę jenerała Belardea do 
Katalonii, ciężkie będzie miał obecnie zadanie. Natu­
ralnie, że niepodobna jest nawet obmyślić skutecznego i 
odpowiedniego plan kampanii, kiedy co tydzień prawie 
zmienia się minister wojny i dowództwo nad większe- 
mi siłami, co chwila innemu powierzaném bywa jene­
rałowi.

W Maladze Carvajal przywłaszczył sobie władzę, 
a zająwszy pałac biskupi, główną tam założył kwaterę i 
sześć armat zatoczywszy. Dwaj najzaciętsi nieprzyja­
ciele polityczni Carvajala, drugi burmistrz Malagi i 
radzca miasta zamordowani zostali. Morderców dotąd 
me wykryto. Burmistrza zastrzelono na ulicy właśnie 
w chwili, kiedy wpadł pomiędzy walczące strony i 
chciał pośredniczyć pomiędzy niemi.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Darmstadt, 12 lipca. Darmstadter Zeitung 
donosi, że dziś odbyły się w Jugeuheim zaręczyny w. 
ks. rosyjskiej Maryi Aleksandrówny z księciem angiel­
skim Alfredem.

Rzym, 12 lipca. Na dzisiejszćm posiedzeniu se­
natu i Izby deputowanych doniósł p. Minghetti nasam- 
przód o utworzonym nowym gabinecie a następnie od­
czytał dekret królewski, odraczający parlament. — Kon- 
systorz, jaki się miał odbyć dzisiaj, odroczony został. 
— Co do odwiedzin Szacha perskiego, zapewniają o- 
becnie, że takowy nie przybędzie do Rzymu lecz tyl­
ko do Turynu. i

Rzym, 12 lipca. Dziś dały się uczuć tu, wFro- 
sinóne, w Allatri i innych miejscach trzęsienie ziemi, 
które jednakże żadnej nie zrobiło szkody. W okolicy 
Alpago czuć bezustannie wstrząśnienia połączone z 
podziemnym bukiem. I w Neapolu i dolinie rzeki Liri 
dały się uczyć silne wstrząśnienia. W Isola opuścili 
robotnicy fabryki a kilka domów uszkodzonych tam 
zostało.

Wersal, 12 lipca. Dzisiejsze posiedzenie Zgroma­
dzenia narodowego zapełnione było wyłącznie rozmai- 
temi wypadkami, jakie się wywiązały z odczytania pro- 
tokułu a jakie częściowo do tak gwałtownych dopro­
wadziły scen, że marszałek był zniewolony zasuspen- 
dować posiedzenie. P. C ho i seul zarzucał marszał­
kowi Buffet, że widocznie cały zaszczyt za reorga­
nizacją armii przypisuje rządowi z dnia 24 maja a 
zasługi w téj mierze p. Thiersa milczeniem pomija. 
Prócz tego dała zaczepka p. Gambetty przeciw rzą­
dowi ministrowi sprawiedliwości powód do jej odpar­
cia. Minister powoławszy się szczególnie na to, że 
rząd obecny wyszedł z większości Zgromadzenia, pod­
niósł, że takowy przedewszjstkićm reprezentować chce 
prawo.

Carogród, 13 lipca. Poseł grecki miał dziś po­
słuchanie u Sultana i wręczył mu wraz z pismem order 
Zbawiciela z dyamentąmi.

Petersburg, 13 lipca. Rosyjski In wal id pedaje 
bliższe szczegóły co do poddania się Chana chiwań- 
skiego, wedle których Chan, przybywszy do obozu ro- 

j syjskiego, oświadczył, iż jest wasalem cesarza rosyj­
skiego. Jenerał Kaufmann przywrócił Chanowi znowu 
jego godność. Na czas pobytu Rosyan utworzoną zo­
stała osobna władza administracyjna. Chan ogłosił pod 
dniem 12 lipca r. b. manifest, mocą którego znosi na 
wieczne czasy niewolnię. Jenerał Kaufmann, tele­
grafował następnie do Persji, ahy tamże potrzebne po­
czyniono kroki do przyjęcia pochodzących ztamtąd a
na wolność puszczonych niewolników'.

Paryż, 13 lipca. Szach perski bjł wczoraj na 
galowćm przedstawieniu w operze, które było bardzo 
świetne. Szach siedział między marszałkiem prezyden­
tem a marszałkiem Zgromadzenia narodowego. Szach 
wyjedzie ztąd dnia 20 i uda się na Lugdun do Wie­
dnia. — Na projektowane z powodu opuszczenia tery­
torium francuzkiego w Nancy' uroczystości rząd wedle 
Agence-Havas nie zezwoli.

Prywatny telegram Dziennika Poznańskiego.

Lipsk, 14 lipca. Na międzynarodowym targu na 
nasiona usposobienie co do okowity stale, towar ten 
żądany; co do pszenicy, żyta, owsa stałe; co do rzepiu 
1 oleju rzepiowego słabe. Za pszenicę na jesień pła­
cono 79, na wiosnę 76, za żyto na jesień 53; na wio- 
snę 53, za okowitę na jesień 19 tal. 14 sbr.; na wio­
snę 18 tal. 16 sbr.

WOSÉJSCS MIEJSCOWE i POTOCZNE.

i ’■ í®«z8í«bÍj 14 lipea. W dniu dzisiejszym doręczono nam 
®°kuinent sądowy donoszący, iż prokurator tutejszy Dressler 

I Mmżył apelacją przeciw wyrokowi tutejszej deputacyi sądowej 
j 2, njającemu odpowiedzialnego redaktora naszego pisma p.

‘ tanislawa Bronikowskiego od wszelkiej kary za znany 
j I’17'czytelnikom naszym artykui przedrukowany z Gazety To- 

nnskiéj pod tytułem: „Równouprawnienie w Prusach.“
¡ ' * P- dr. Cłauswitz, zatrudniony dotąd w Magde-

■ ul'S’u, przeniesiony tu został przez prezesa ministerstwa jako 
i 7, do tutejszego archiwum rządowego. Archiwaryusz I

■ nr. Schuchard wprowadził już tych dni pomocnika swego w 
»mve jego urzędowanie.
r . — ' Donosiliśmy przed kilku dniami, że kilku Persów 
u. 0 w jednym z tutejszych hotelów. Persami tymi byli wi- 

generalny Józef M isik i jego sekretarz Sergiusz 
altan, którzy w towarzystwie tłumacza swego Strobel z Pe-

; Í, starali się o pozwolenie do zbierania składek dla nieszczę- 
ilun8”-0 kościoła kato ickiego w Persyi. Jak OstdeutscheZtg.

°^luńwil im ks. Arcybiskup lir. Ledóchowski tego po-

io * Bawiący tu obecnie zamożny przedsiębiorca bu- 
»a k y Z Berlina zawarł podobno z tutejszą władzą wojsko­

wo j ^‘'akty na wybudowanie kilku znaczniejszych budowli. Ja­
ta lool "'ymi niftją: budowę nowój stajni dla pociągów (trenu) 
Mao-. . on’.'vras! z stajnią dla 20 chorych koni w narożniku i 
Voz ZJ!-ÜW^Í ' Młyńskiej ulicy; dalćj budowę dwóch wielkich i 
ska^ą111 na r°5 zakonnie pomiędzy Wałową a M Rycer- j 
bieżni ICiB gd.z’e zarazem ma być pomieszczoną część parku o- . 
'rni'u?Ze®°-’ ła';o tóż kilka fortyfikacyjnych zakładów dla waro- 1 
z d'h;'Vsu,n’?tycli- Wszystkie te budowle rozpoczęte być maja

,eia 15 sierpnia. ’ .
^róleT> Pwai ,,owi chłopcy, o których przytrzymaniu w1 

cu donosiliśmy niedawno, przybyli tu w piątek w towar

. rzystwie konstablera ; pochodzą zaś z dobrćj familii p. oddalili 
i s.ę ztąd, by się udać na morze.

— * Hausknecht, oddalony w czwat.ek ze służby przez 
; swego pana, tutejszego fotografa, zemfoii się za to na nim w ten 
; sposób, że następnej nocy wszedł do jego pracowni i wszystkie 
i szyby w przedpokoju wybił.

— * Uwięziony został chłopiec piętnastoletni, który 
i wałęsał się po ulicach bez przytułku a miał przy sobie 4 tal. 
i i srebrny zegarek cylindrowy,’wykazać zaś nie mógł, że tak pie- 
: niądze jak zegarek nabył uczciwym sposobem. — Tak samo u- 
! więzionymi zostali dwaj robotnicy, którzy zdybani nocą przy

transporcie rzeczy, twierdzili, że takowe znaleźli na cmentarzu 
i św. jańskim pod Warszawską bramą.

— * Doniesienia policyjne. " Znaleziono : laskę, kwit za- 
stawowy, pieczątkę, portmonetkę, kamień agatowy: zgubiono 
portmonetkę, w niej 10 talarówkę, 3 kupony na razem 8 tal. 
i 4 tal. w brzęczącej monecie, bronzowy paletot z obszyciem 
aksamitném i frendzlami.

— * Inspekcja lokalna powierzoną została ks. probo­
szczowi Szafran kowi w Wyskoci w dekanacie kościańskim,

• ks. proboszczowi Ołyńskiemu w Koźminie w dekanacie ko­
źmińskim, ks. proboszczowi Szotkiewieżowi w Parkowie w 
dekanacie rOgozińskim, każdemu nad katolickiemi szkołami, ele- 
nientarnemi swojćj parafii; król, inspektorowi powiatowemu 
Fehlbergowi w Lesznie powierzoną została do dalszego in- 
spekeya lokalna nad katol. szkołami w 51. Krzycku, w- de­
kanacie wschowskim a ks. plebanowi Niewiteckiemu w 
Łodzi w dekanacie bukowskim odjętą została inspekcja lo­
kalna n d szkołami katolickiemi jego parafii a powierzoną, po­
wiatowemu inspektorowi Laskowskiemu w Poznaniu.

— * Roki sądu przysięgłych. Na wtorkowém posiedze­
niu toczyła się sprawa przeciw li) letniemu Stanisławowi Ko­
niecznemu, oskarżonemu o dwie kradzieże: pierwszą popeł­
nił, kiedy służąc w Szelągu zabrał rzeczy dane mu do wyczy­
szczenia, drugą w Gnieźnie, zabrawszy z stajni oberży tamtej­
szej Stalina kożuch; obie te kradzieże dowiedzione mu zostały 
w toku sprawy, zaczćm przysięgli uznali go winnym a kolegium 
sądowe skazało na 9 miesięczne więzienie i utratę praw obywa­
telskich na rok. Od trzeciego przewinienia, zarzuconego’ mu 
przez oskarżenie, Konieczny dla braku dowodów uwolniony zo­
stał.

Dnia następnego dwie toczyły się sprawy: przeciw robo­
tnikowi F. Maćkowiakowi o zadanie gwałtu i uszaodzenie 
majątku, i przeciw kupcowi Jakóbowi Mar k us o wi o udział w 
lekkiej kradzieży i rabunku. F. Maćkowiak co do pierwszej za- 
rzuconćj mu zbrodni uznany został niewinnym, za uszkodzenie 
zaś majątku skazany został na tydzień więzienia ; Markus na rok 
więzienia.

Na czwartkowćm pojedzeniu toczyła się sprawa przeciw 
Teodorowi Mikulskiemu i Antoniemu L ep cz yńs ki em n 
j.k niemniej przeciw Teofilowi Ograbiszowi i Tobolskie­
mu, wszystkim z Miłosławia. Dwom pierwszym zarzuca oska­
rżenie, że wyrwawszy w dniu 7 grudnia r. z. pewną ilość drze­
wek na żwirówce pomiędzy Mikuszewem a Miłosławiem, do do­
minium Mikuszewa należących, za co przez sad wrzesiński na 
4 tygodniowe więzienie skazani zostali, namówili dwóch osta­
tnich, aby świadczyli na ich korzyść i świadectwo to swoje przy­
sięgą stwierdzili. Ograbisz przyznał się do winy; z toku spra­
wy przekonali się przysięgli o winie reszty; uznali tedy wszy­
stkich winnymi a kolegium sądowe skazało Ograbisza na rok, 
Tobolskiego na !.», Mikulskiego zaś i Lepczyńskiego na dwa 
lata więzienia w domu karnym (Zucbthaus), nadto wszystkich 
na utratę praw honorowych na dwa lata.

W’piątek zasiadł na ławie oskarżonych Samuel Krawiec 
z Swarzędza, posądzony o oszustwo popełnione przy bankru­
ctwie, i Salomon Spiro o udział w téj zbrodni. 0 udział w 
niej posądzony był jeszcze szklarczyk Szymon Pick; ten je­
dnak ratował sięj ucieczką. Samuelowi Krawcowi dowiedziono, 
że przed zgłoszeniem się do konkursu połowę swego składu 
towarów sprzedał drugiemu oskarżonemu za gotówkę w tym 
celu, by wierzycieli swoich oszukać, za co ua trzy miesiące wię­
zienia skazany został; Salomona Spiro uznali przysięgii niewin­
nym. — Wojciech Waderski z Chludowa, który następnie za­
siadł na lawie oskarżonych, po wytoczeniu sprawy na wniosek 
samego prokuratora uzuany został niewinnym, oskarżenie zaś 
zarzucało mu, że w dniu 24 marca r. b. podpalił umyślnie dre­
wnianą szopę położoną niedaleko żwirówki ’ poznaûs’ko-oborni- 
ckiéj a do właściciela dóbr Hoffmeyer ze Złotnik należącą.

— * Z okazji przyszłych wyborów odzywa się Danz. 
Z tg. z żądaniem, ażeby w powiecie brodnickim i’ staro- 
g a r d z k o - k o ś c i e r s k i m wybrano Niemców a tern samem „od­
zyskano“ te powiaty. Gazeta Toruńska słusznie na to od­
powiada: Starajmy się natomiast z naszej strony „odzyskać“ wszy­
stkie ziem naszych okręgi, zajęte przez Niemców.

— * Wybory deputowanych na sejmik powiatowy z 
miasta Brodnicy odbędą się 15 b. m.

— * „Kilku Wiarusów“ dziękuje jr Katoliku panu 
dr. Chłapowskiemu za jego osiedlenie się' w Królewskićj 
Hucie; podnosi, że „od ubogich nic nie żąda za pomoc lekar­
ską a to, co odbierze od zamożniejszych, odnosi do szpitala św. 
Jawigi“, i donosi, że p. dr. Chłapowski przyjął stanowisko dy­
rektora przy Spółce poczciwych Wiarusów w Królewskićj Hucie.

— * Z pro-bą o zamieszczenie odbieramy następujące pi­
smo :

Szczawnica, 12 lipca 1873.
Pomimo zapewnień podanych do kilku czasopism krajo­

wych przez rp. lekarzy w zdrojowisku Szczawnicy praktykują­
cych, że cholery w Szczawnicy ani nie ma ani nie było, przecież 
wieści niepokojące o tej chorobie dotychczas nie ustają, i wiele 
osób, którym leczenie w Szczawnicy zalecono — od przybycia 
wstrzymują.

Będąc na miejscu i sami lecząc się, uważamy za obowiązek 
obywatelski najsumienniej zaręczyć, że cholery ani jednego 
przypadku dotychczas w Szczawnicy nie było i że leczenie zdro- 
owe najspokojniej tu odbywamy.

Gustaw Macewioz z Ukrainy.
Ks. 51. Gouski z Poznańskiego.
Jan Januszkiewicz z Petersburga.
Hilary Nestorowicz z Grodna.
Tomasz Kulczykowski z Podola rosyjskiego. 
Mieczysław Salasz ze Lwowa.
Aleksander Rusiński z Warszawy.
Cypry an Bogdański z Mińskiej gubernii.
Henryk Kolb z Przemyśla.
Jan Waszek z Rzeszowa.

— Od Zarządu głównego Towarzystwa Pedagogiczne­
go we Lwowie odbieramy z prośbą o zamieszczenie następujące 
pismo :

Szanowna Redakcjo!
Upraszamy uprzejmie o zamieszczenie w najbliższym, nu­

merze następującego ogłoszenia:
Obchód stuletnićj rocznicy założenia komisyi edukacyjnej 

narodowej i VII walne zgromadzenie Towarzystwa pedagogi­
cznego odbędzie się z niezmienionym programem w duiach po­
przednio ogłoszonych t j. dnia 17, 18 i 19 lipca r. b. we Lwo­
wie. Zarząd główny Towarzystwa pedagogicznego otrzyma! 
bowiem dnia dzisiejszego od komitetu zajmującego się urzą­
dzaniem uroczystości i walnego zgromadzenia w Krakowie wia­
domość, że w skutek wybuchłej tamże cholery, obchód powyż­
szej uroczystości i walne zgromadzenie Towarzystwa w Krako­
wie odbyć się nie może.

Zarząd główny uprasza zatćm gości poprzednio zaproszo­
nych i członków Towarzystwa pedagogicznego, ażeby celem 
wzięcia udziału w powyższych zebraniach przybyć raczyli do 
Lwowa. Zgromadzenia odbywać się będą w sali ratuszowej.

We środę dnia 16-go lipca wieczorem będzie poufne ze­
branie w kasynie raieszczańskićm.

O bliższych szczegółach doniesie komitet osobno w tym 
celu wybrany.

Od Zarządu głównego Towarzystwa pedagogigeznego we 
Lwowie, dnia 10 lipca 1873.

Dr. T. Gustman Dr. Alfred Zgórski
wiceprezes. sekretarz.
— * O księciu Józefie Poniatowskim, zmarłym nagle 

4 b. m. w Londynie bliższe i to następujące wyczytujemy szcze­
góły: Książę urodził się w Rzymie dnia 20 lutego' 1816 r.ku. 
Na chrzcie otrzymał imiona: Jôzef-Micbal-Xawery-Franciszek- 
Jan. Ojciec jego Stanisław Poniatowski był stryjecznym bra­
tem księcia Józefa, który dnia 19 października 1813 r. zginął 
w Eisterze. Młodzieniec wychowany w Rzymie około 1840 r. 
wstąpił do oddziału strzelców afrykańskich, miał udział w walce 
prow.-dzonćj podówczas z Arabami i dosłużył się stopnia do- 
wódzcy szwadronu. Naturalizowany następnie w Toskanii od 
Wielkiego księcia otrzymał tytuł książęcy Monte-Rotoudo. W r. 
1848 Włosi dwukrotnie obierali go deputowanym do izby, jaka 
wypadki 1848 obdarzyły Toskanią. Później rząd powierzał mu 
kolejno poselstwa: w Paryżu, Londynie i Brukseli. W r. 1854 
osiadł książę Poniatowski w Paryżu; po roku otrzymał prawny 
charakter Francuza, i w grudniu 1855 r. mianowany został przez 
Napoleona III. senatorem. Z poprzedniego zawodu pozostała 
mu była dekoracja orderu legii honorowej wielkiego krzyża. 
Książę uprawia! z zamiłowaniem i bez rzeczywistego talentu 
— muzykę, Oddał się poważnym kompozycyom na orkiestrę i 
oprócz utworów symfonicznych i religijnych napisał siedm operj: 
„Jan Procyda,“ „Kuy-Blas,“ „Narzeczona z Abydos,“ „Piotr 
Medyceusz,“ „Don Desiderio,“ „Gelmina“ i wreszcie „Au tra­
vers d’un mur.“

Dwie ostatnie są najpóźniejszemi jego utworami w dzie­
dzinie muzyki dramatycznéj. „Gelminę“ wystawił byt w r. z.

1 a ostatnia opera w tym roku dopiero zjawiła się na scenach w 
Lon lyine, Paryżu i Brukseli. Najlepszą ma być „Piotr Meiy-

J ceusz,“ libretto iej wzięte z dziejów Karola VIII. w r. 1794.
; . Ban Fiiieborn, pierwszy tenor warszawskićj opery,
I podpisał w tych dniach kontrakt z dyrekcyą włoskiej opery w 
! 1 etersourgu, mocą którego występować tam będzie przez cały 
; przyszły sezon zimowy, to jest od dnia i października r. b. do 
i dnia I, marca ¡874 r.
' i?-n ,B)'tnota w ^Warszawię przez zimę opery włoskiej daje p. 
; rillebornowi możność zrobienia za urlopem téj artystyczućj wy- 
, eieezki, śwUdczącćj, że jego talent szerokie ¡uż bardzo znalazł 
: uznanie.

— W dalszym ciągu zawieszonego dnia 7 lipca posie­
dzenia walnego Akademii umiejętności w Krakowie, obra­
dowano 9 b. m. o godz. 6 wieczorem. Prezes powitał obe­
cnych nowych członków' miejscowych, na posiedzeniu dnia 7 
hpca wybranych, których jako krajowych i niepotrzebujących 
Najwyższego zatwierdzenia — na dalszy ciąg posiedzenia za­
proszono.

Zgromadzenie przychyliło się jednomyślnie do wniosku 
Zarządu, aby na propozycyą lir. Władysława Platera, objęcia 
przez Akademią admiuistracyi i dyrekcji Muzeum w Rappèrs- 
wylu [po jego śmierci, odpowiedzieć odmownie, z wszeikićm 
jego dobrych chęci uznaniem.

Ustanowiono jako normę honoraryum na rok 1873, za ar­
kusz druku wydawanych in quarto „Pamiętników Akademii“ 
25. sii'.
. . — T ńniu 11 b. m. w Petrozawodzku odbyło się po­
święcenie pomnika wzniesionego na cześć Piotra Wielsiego 
założyciela Petrozawodzka.

-— * Zawiązało się obecnie w Rosyi towarzj’stwo mające 
na celu rozszerzenie ukształcenia handlowego, otrzymało ono już 
przyzwolenie Najwyższe na przybranie nazwy: Piotrowskiego, 
na cześć Piotra W-go i Bank państwa dostał’ polecenie dostar­
czenia towarzystwu 30,000 rubli na żelazny fundusz. Dla osią­
gnięcia tego celu towarzystwo będzie zakładać szkoły handlowe 
wydawać podręczniki, urządzać odczyty, udzielać stypeniya 
i pożyczki chcącym poświęcić się zawodowi handlowemu.

. Wiad. piszą, że na przyszićm posiedzeniu
komitetu ministrów wniesiony będzie przez ministra komunika­
cją projekt budowy kolei żelaznćj z Piotrkowa przez Wisłę do 
Włodzimierza Wołyńskiego. Kolej ta ma stanowić odnogę kolei 
brzesko-kijowskie:.

—■ ’ Figaro z dni’ 8 b. m. zamieścił odezwę do Szacha 
w języku perskim. Jeden ze sposobów uczynienia się poczy­
tnym. Dziennik rozrywała publiczność właśnie z powodu tego, 
czego w nim zrozumieć nie mogła.

— * Zegarmistrze. Pan Viüemessant, główny redaktor 
paryzsiego Figara, założył się z przyjacielem, który chwalił 
się przed nim z gruntownej naprawj' świeżo odebranego od ze­
garmistrza zegarka, iz jeżeli z tyci samym zegarkiem przyjdzie 
do innego zegarmistrza, ten znajdzie, że zegarek jest zepsuty, 
niewyczyszczuny i znowu zażąda tak sowitej zapłaty jak po­
przedni. I stało.się jak powiedział; pierwszy zegarmistrz, do 
którego, się udali, wziąwszy szkło powiększające znalazł, iż ze­
garek. jest niewyczyszczony, nieregularnie idzie itd. Wtedy 
opowiedział mu pan Viliemessant rzecz caią. Zegarmistrz bojąc 
się, aby redaktor nie ogłosił tego w dziennikach, dalćj w prośby, 
aby me wymieniał jego nazwiska.

— Dobrze, aie wtedy pan zapłacisz przegraną za mojego 
przyjaciela. Założyliśmy się o dobre śniadanie.

Natychuiiist zegarmistrz przyjął propozycj-ą i udał sie 
wraz z mmi do restauracji Braci pfowansaiskieh.

ni ~ ^Osobliwszy zakład. Jedną z kar śmierci, używaną 
w Chinach jest odjęcie, snu, które w dziesięciu dniach śmierć 
za sobą, pociąga. Pięciu nierozważnych Belgijczyków usiłowało 
dokazać tego cudu, założywszy się, iż przez siedm dni i nocy 
czuwać będą, używając wszelkich sposobów do odpędzenia sen­
ności. Czas ten został w następujący sposób podzielony: noc 
przepędzali na tańcach, grach i spijaniu trunków kawiarnianych, 
w dzień jeździli na koniach, fechtowaii się i strzelali do tarczy, 
pijąe co pół godziny czarną kawę. Jeden z tych młodych lu­
dzi, wygrał zakład, straciwszy jednakowoż 25 funtów z wagi; 
dwóch zasnęło wytrzymawszy 130 godzin bez snu: jeden dostał 
zapalenia płuc — piąty zaś zasuał na koniu i spadiszy złamał 
ramię.

HOTEL POD CZARNY51 ORŁEM. Liieht z Berliea, Deutsch 
z Ligniey,. Laube z Trzebislawek, Kegel z żoną z Dziurowa, 
pani Bulirich z Biskupia, Glabiscli z Radzina, Stajerowiez 
z Sokolnik.

HOTEL PARYZRŁ Jóźwiakowski z Siemianic, Daszkiewicz 
z Gniezna, p. Jóźwiakowska z Chludowa, Degórski z War­
szawy.

HOTEL RZYMSKI. Boas z Bydgoszczy-, Lisiecki z Śremu, 
Prądzyński z Laskowa, Baszczyński i Flicksehen z Warsza­
wy, Beyer z Goięczewa, Gerson z Karny, Skutieh i Rode 
z Krotoszyna, Bobrowski z Paryża, Piekert z Wrocławia.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 ki. rano g. 4 m. 54|Poc. osob. 1-4 ki. rano g. 5 m. 4 
Poc. mięs. 2-4 ki. „ g. 7 ni. 43jPoc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. <9 
I oc. osob. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 54 Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4- m. 4 
1 oc. mięs. 2-4 kl. wiec g. 8 m. 5jPoc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. fi m. 29

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.
. Przybywa.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano
Odchodzi, 

i Poe. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. 26 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. lim. 14 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 44 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 33

, -c;— - - —• -«“w 8 m. 6 ± w. -i-yi iki.
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. II m. 4 Poc. osob. 1-3 kl. 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 4 m. 49 ” ‘ «...
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 10 m.47

EaBM¡aeBS^BaB8Bcaaaii8asg»M

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL.

©legtäa. gseaznaraBiia. 14 lipca.
Zyto: cena regulacyjna 56, na lipiec 56, lipiec-sierpień

52-J, sierpiöÖ-wrzesien 51|, wrzesień-paźdz. 511, na jesień 511, 
pazdziernik-hstopad 50j. 4

Okowita: cena regulacyjna 20-&, lipiec20A, sierp. 20”/,,, 
wrzesieu 20°październik^ 18|. listopad 18. grudzień i7|.

Geny targowe
w mieście Poznaniu 

dnr. 14 lipca 1873 roku.

40

37

25
45

40

35
50
45
45

Najwyż.

Ceny.

Średnia, 
fal. s;?r. fu tal. sgr. fn.

o ■ 
20 
12, 
10

7

9 _
151

71 6

25Í — 
17 6 
10, — 
9, — 
6| —

Najniższa 
tal. 8£r. fn 

3 122“ 
3 ! 15 
3 7
2 8 
9

6

28 9; 1 
12 61 1

2! 6

(K.) dnia 7 lipca. (Kriegerverein. —
towarzystwo przemysłowej

Już. przed rokiem, założy li nasi germanizatorowie towarzy­
stwo, które nazwali Kriegerverei:iem, a które ma na celu Każdo­
razowa rocznicę bitew z wojny austryackićj i francuzkićj solen­
nie oLorst dć. Do tegoż towarzystwa ma każdy wysłużony żoł­
nierz w>T wstęp jako członek czynny; ci zaś, którzy jeszcze 
w wojsku.me służyli lub też całkowicie od wojska uwolnieni, 
wstępują jako członkowie honorowi. Ponieważ zbyt nizka o- 
piata nie przeszkadza i najuboższemu brać udziału w tern towa­
rzystwie, zrobiło takowe poskok tak zadziwiający w upływie 
jednego roku, iż ilość członków przechodzi nawet myśl griinde- 
rów tegoż towarzystwa; nie myśleii oni bowiem, aby podobne 
towarzjstwo w czysto polskiem mieście mogło się utrzymać, a 
nadto tak pomyślnym skutkiem uwieńczyć.

Lecz któż się przyczynił do tego, aby podobne towarzy­
stwo w mieście naszćm istnieć mogło, aby się w nićrn tak li­
czne demonstracje odbywały?

Otóż — my, co stwierdziliśmy przy wczorajszćj zabawie 
tegoż towarzystwa. Widzieliśmy tam bowiem nie tylko nasz 
stan średni dość licznie reprezentowany, lecz także ludzi wy­
kształconych, ludzi, którzy dobrym przykładem w wypełnianiu 
naszych obowiązków narodowych przewodniczyć powinni.

Czyż to nie wstyd dla nas?
Przj’ tej sposobności donoszę, że nasze Towarzystwo prze­

mysłowe od pewnego czasu nie daje żadnych znaków życia.
lakie nowości notujemy w mieście, które się cieszyło dość 

długo mianem, miasta polskiego, lecz jeszcze nie wszystko. — 
Przed tygodniem bowiem zakazał tutejszy radzca ziemiański ks. 
lic. Koziko wi udzielać religii prywatnie, pomimo to, iż ks. lic. 
Kozik w kościele poklasztornj'm religia wj'kładał.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

. . Ziemianina wyszedł z druku nr. 28 i zawiera: Nie­
przyjaciele rzepiu. II..— Drzewa i krzewy owocowe. D. Iia- 
kowioz..— Znaki wścieklizny psów. — Handel bydła, rasy an­
gielskiej. — Kasztan. — Korespondencje rolnicze: Z Źabikowa.
— Z J.arogniewic pod Kościanem. — Wpadamy z jednej osta­
teczności w drugą. — Wiadomości rólnicze: Wpływ gipsu na 
koniczynę. — Paszenie ua pastwisku i w oborze." — Do kwe- 
styi emigrowania. — Holenderskie i szwajcarskie bydło. — 
Drenowanie. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ogłosze­
nia. — W odcinku: Nieskończenie drobne w przyrodzie. Ste­
fan z Bronowa. (Ciąg dalszy.)

“ Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł z druku nr. 28 
i zawiera: Projektomania. — Odwrotna strona medalu. Kartka 
z życia przez Wiad. Sabowskiego. (Ciąg dalszy.) — Do mło­
dych poetów, wiersz. — Zadania filozofii w naszych czasach, 
napisał Jozef Descotirs de Tournoy. — Z przyrody: Sionce. — 
Wystawa wiedeńska. — Przegląd literacki: Z portretów fami­
lijnych. Szkice humorystyczno-obyczajowe. — Wiadomości bie­
żące z rzeczach polskich. — Ogłoszenia.

Djabla wyszedł z druku nr. 97 i zawiera: Do króla 
kurkowego. — Posiedzenie rady miejskiej. (Sprawozdanie dja- 
belskie.) — Rozmowy zmarłych (według Plutarcha). — Kto 
pod kim dołki kopie. . .. Komedya wprost z życia. — Wpływ 
giełdy. — Planty-, łysy i opinia. — Porządek w Krakowie (8 
wizerunków litograficznych.) — Djabeł jako doradzca miejski.
— Z biura adresowego Djabla. — Verba veritatis bankowi ga­
fie. dla handlu i przemysiu z okazyi zamknięcia rachunków 1873 
roku.. — Zbytek gorliwości. — System monetarny. — Sposób 
na wierzycieli. (W hotelu.) — Z powodu jubileuszu. — Nad 
pięknym błękitnym Dunajem. — Łamigłówka.

PRZYBYLI DS FOZNANiA,
dnia 14 lipea:

BAZAR. Przyluski z Starkówea, Nawrocki z Bnina, p. br. Miel- 
żynska z Miłosławia, hr. Mielżyński z Król. Polskiego, Wł. 
Niegoletyski.z Morosuiey. patii Karśnicka z Mystek, Ry- 
cbłowski z żoną z Drobnina, Moszezeński z żoną z Pawłowa, 
Richter z Lwowa, hr. Mielżyński z Chobienic, hr. Żółtowski 
z.Nekli.

ŁOZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Ożaro­
wski z rodź, i hrabina Łubieńska z Król. Polskiego, pani : 
Jarochowska z rodź, z Ukrainy, Kierski Tadeusz z Pobórki, i 
Radoński z Krześlic, Rodziewicz i pani Lewy z Warszawy, 1 
Dr. Doni.mirski i Chrzanowski z Torunia, Kowaliki z Posady, i 
Jarochowski z żona z Pierwoszewa, Taczanowski z Choryni, 1 
Białkowski z Churlzic, Sawicki z Rybna, pani Pruska z i 
córką z Czermina, ks. proboszcz Jarochowski z Pempowa, 1 
Wilkanowicz z Kalisza, Markowicz z Moguncyi, j

Pszenicy pięknej, gzeiel po 42 kil. 
średniej

. . pośledn.
Żyta ciężkiego

• średniego
• pośledn.

Jęczmienia wielk.
• drobn.

Owsa
Grochu do gotowań.- 
Grochu na paszę 
Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepika iatowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo.
Koniczyny białćj . ___________ ___ ,
„ . ,Berlin, 12 lipca. Pszenna nr. 0. 121-1 li tal. Ńo. 
0 i lll-.0|, rżana Nr. 0 9{-8£ tal. Nr. 0 i 1 8|-8 tal.

Caleltia fceriSBisHisi, 12 lipca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 74-94 talar, wedle 

gat. ząd., żółta 88J tal. ze śpich. i dwór, pł, na lipiec 89-881,
i,?le“aLleIPile“l84'83^ sierPień-wrzesień —, wrzesień-październik 
78ł-/8£ tal. pi.

. Z yto:. per 1000 kilo w miejscu 55-63 tal. wedle gat. żąd.
t;1f , piękne kraj. 60-61 tal. z dworca pi. na lipiec 

lipiec-sierpień 54|-|-53j tal., sierpień-wrzes. — wrzesień-
pazuz. 54|-J-53j tal. pi.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 52 — 67 talarów 
wedle gatunku żądano.
. Owies per JOGO kilo w miejscu 50-59 tal. wedle gatunku 
uHr-°ń8 Ue i°f?4 Męski 52-57, piękny szlązki 58, pomor­
ski ob-oS tai. z kolei plac., na lipiec 54| lipiec-sierpień 441-2-1, 
wrzesicii-pazdzicrmk 41^-^-| tal. płacono.

_Gro eh per 1000 kilo do gotowania 53—57 tal. na ru­
szę 50—52 talarów. 1

Rzepik per 1000 kilo na wrzesień-październik 86-88 tal. 
płacono.

. Ojej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 201 tal.; na 
20^|lta!PpłC"8lerple“ 2°^’ sierP''wrzea- -20ł> wrzesień-paźdz.

Ulej lniany per 100 kilo w miejscu 251 tal.
Ole, skalny per 100 kilo w miejscu 12 tal.

i , k?.’iita iPer 100 kilo a 100%= 10,010% w miejscu20Zt0ed; o2!1^’ 9a8bk’ Pł” na-UpieC 21 taL « Hpiee-sierp 
go ta., oo J1 ta.ar. 3 sbr., sierpień-wrzesień 20 talar. 22-25 sbr 
wrzesien-październik 19 tal. 3-5 sbr. pl.

.iiśeSłSst wimcEKuzsŁiis, 12 lipca.
Żyto: per 1000 kilo wyżej; na lipiec 60,», lipiec-sierpień 

o7|, sierp.-wrzes. - wrzes.-paźdz. 54f-i plac., paźdź-listop. 52i 
ząd. listop.-grudz. — tal. płac. * , i ,

Pszenica: per 1000 kil. na czerwiec 93 żad.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. płac. '
Owies: per 1000 kilo, na czerw. 52 tal. plac., wrzesień- 

pazdz. — tal. żąd.
Rzep: per 1009 kilogr. na wrzes.-paźdz. 85 żąd.

■ i • ••' Per ?00.kilV trzyma się; wmiejseu 20 tal.
ząd., lipiec 19y£-, lipiec-sierpień i sierpień-wrzesień tal. żad 
wrzesień-październik 19J-| tal. plac, i żad.
.1 • ,100 litrow po 100% stale; w miejscu 205
tal. ząd.,20tal. plac., na lipiec 20», lipiec-sierpień 201 sierpień- 
wrzesień 20, wrzesień-paźdz. 18| tal. płac. 6 1

Na targu

¡¿ Pszenica biała 
•g 2 . n żółta 
.2 . ¡ Żyto 
fe S- ! Jęczmień

“ I Groeli 
□ [«“ Rzep

S Rzepik zimowy

W tal., sgr. i fen. per 100 kilogramów 
towar piękny średni pośledni

tal'sg. in. tttlj) _
9 ló|- 
9 i0|

fcalisg ( In.
9 4 
9 -— 6 11 _ 6 6

—- 6,14 6 9
-- ..-.-I— 5 14 5 10
- — 5|14 5 2

— _ — —
— - — —

tal ag. fn

Sètsrssa îelegraSSezwKç.

S25CSECI1V, 14 lipea 1873.
Stan powietrza :

Pszenica: bez pokupu
lipiec-sierpień 83£ 
wrzesień-paźdz 77| 
jesień 76f

Żyto: bez pokupu 
lipiec-sierpień 52| 
wrzesień-paźd. 52| 
październik-listop.

»{KSCI.IA 
Stan powietrza: ciepło

52|
14 lipca

Olej rzep. : 
lipiec 20 
na wrzesień-październik 
kwieeień-maj 21

Okowita: 
w miejscu 20| 
lipiec-sierpień 20| 
wrzes.-październik 20jf- 
październik-listopad 18j

1873.

salisg.
7 
7117, 
5)26: 
6¡ 5 
5 6i 
4122]

8-

19|

Pszenica: słabo 
na lipiec 
na lipiec-sierpiei 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto: słabo 
w miejscu . . 
na lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
październ.-listop. 
Olej rzep, słabo 
w miejscu , . 
na lipiec 
na wrzes.-paźd. 
paźd ..-listopad 
Oków. spok. 
w miejscu 
na lipiec 
na sierp.-wrzes. 
na wrzes.-paźdz.

knrs
początk.

kurs
końcowy

kurs 
p oez.^fc k.

kar»
końcowy

RA Owies: stałej
na czerwiec 54,»

781 Olej skalny :
w miejscu 12

56 March. poza. E. B. 102|
Aß Pruskie oblig. p. -

Nowe pozn. list. z.
53| Pozn. rent, listy —

Kolej żel. państ. 204|
OAL i Lombardy' . . 114'1
ont i Aust. losy z 1860

Włoska renta . 60|20£ ! Amerykauy . 97»
Austr. akc. kred. 1371

i Pożyczka turecka 51|
7' , °|0 Rurnuny

21 6 Pol. listy łikwid. _
20 25, Rosyj. banknoty —
19 5 Austr. renta sreb.

l Uspos. spok. ..
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Obwieszczenie.
Lista obywateli miasta tutejszego, prawo 

do glosowania mających, za rok 1873, stoso­
wnie do §§. 19 i 20 Ordynacji miejskiej wy ­
łożoną będzie w czasie od 15 do 30 lipca 
rb. w biurze naszem I Nr, 10 na ratuszu do 
przejrzenia. (3917)

W czasie rzeczonym każdemu członkowi 
miasta, prawo do głosowania mającemu, 
przeciw rzetelności listy tej wolno do nas 
zanieść swe zarzuty.

Poznań, 14 lipca 1873.Magistrat.
Obwieszczenie.

Subhastacya konieczna nieruchomości, do 
małżonków Kwiecińskich należącej, w 
Poznaniu na Rybakach pod Nr. 1 położonej, 
zniesioną została. (3909)

Poznań, 9 lipca 1873.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych. 
Sędzia subhastacyjny.

Keyl.

Aa dzień ^<1 lipca
o godzinie 4 po południu za­
praszam wszystkich wyborców 
powiatu obornickiego do 
Obornik. W domu p. Gło­
wińskiego w celu narady 
przedwyborczej. (3905)

Józef Mielęcki,
z Nieszawy.

we

zanownycli wyborców powiatu 
SZlll»iusBiieg*O zapra­
szam z polecenia komitetu

. przedwyborczego na zebranie
Żalna w czwartek 

ST lipca o godzinie 11-tej do 
mieszkania p. Siuchnińskiego.

Eustachy Rogaliński.
(3803)

S'

do

TRAUGOTT BERNDT,
oadwray fabrykant instnim. Jego kroi. Mości

i

Jej król, wysok. księżny Maryanny Hiederłandzkiej 
A¥r«clawln? przy Rynku Nr. 8, w El.©Kt«riBcla 

poleca swój skład bogaty w

Koncertowe i Irótkie fortepiany i Pianina.
o nader pięknych szlachetnych tonach, nader przyjemnej 
gr.e, eleganckiego wykonania i <KftJe gwai*jllicyi| prasez 
całe swe życie, że wszystkie iostruinenta wy­

rabia we własnej fabryce.
Śrem d. 1O marca 1873.

Obwieszczenie.
Przy dzisiejszem losowaniu śr emskich 

ob.igacyi powiatowych wyciągnięte zostały
następujące 
Litt. A. No,. 
Litt. B. No:

numera: 
113. 136. 
95. 175. 214. 215.

282. 351. 394. 487.
Litt. C. No. 98. 231. 278. 279.

283. 340. 387. 438.
445. 471. 625. 675.
764. 766. 768. 809.
847. 852. 855. 856.
881. 882. 883. 906.

(1448) 
237. 270.

821.
944. 991.

1036. 1053. 1058. 1062. 1069.
1071. 1078. 1116. 1136. 1138.
1145. 1146. 1168. 1217. 1263.
1272. 1275. 1296. 1356. 1358.
1374. 1375. 1393. 1420. 1426.
1427. 1534. 1716. 1721. 1727.
1738.

Litt. P. No. 3. 4. 12.
Posićdzicielom obligacyi tych wypowiada­

ją się takowe z dniem 1 października 1873r. 
z/tćm nadmienieniem, aby sumę kapitałową 
za zwrotem obligacyi w stanie do kursu u- 
sposobionym -wraz z należącemi do nich 
talonami od wspomnionego dnia wypowie­
dzenia w kasie powiatowo-komunalnej w 
Śremie lub w domach bankowych H. C.
PI aut w Berlinie lub Lipsku, Braci 31. &
H. Mamroth w Poznaniu i Hirschfeld 
i Wolff w Poznaniu odebrali.

Równocześnie przypomina się, aby nie 
zwrócone obligacye z dawniejszych ciągnień 
za odebraniem waluty zwrócono jako to:
15 ciągnienie óbligacye O. No. 382. 1254 z

kupon. 3/i0 i talon.
16 ciągnienie obligacye B. No. 320. 635, z

kupon. 5,0 i talon.
16 ciągnienie obligacye C. No. 293. 308.

" 373. 469. 907. 1065. 1536 z ku­
ponami s/io i talon.

17 ciągnienie obligacye C. No. 466. 526
873. 972.1047.1092.1182.1253. 

1345. 1411, 1418. 1530. 1791. z ku­
ponami ’/io i talon.

18 ciągnienie obligacye B. No. 382. 507.
612. 821 z kupon. °/,0 i talon.

18 ciągnienie obligacye O. No. 222. 295 
" 297. 300. 304. 374. 585. 649.

665. 838. 929. 966. 1001. 1003.
1142. 1155. 1160. 1262. 1412. 1513.
1734 z kupon. °|10 i talon. 

Równocześnie mogą być odebrane arku 
sze kuponowe do pobierania prowizyi pro 
1874)78 od śremskicb obligacyi powiato­
wych od 1 października 1873 począwszy za 
zwrotem będących w ręku posiedzicieli ta­
lonów w wzmiankowanych powyżej domach 
bankowych lub wprost w podpisanej kasie.

Stanowa koinisya finansowa 
powiatu śremskiego._

Z ^upoważnienia komitetu przedwy­
borczego zapraszam wyborców po­
wiatu kościańskiego na ze­
branie przedwyborcze do Kościana 
w oberży p. Gąsiorowskiego na dzień

tom.
o godzinie 6-téj po południu.

Porządek dzienny:
1. Wybór komitetu wyborczego po­

wiatowego ;
2. Wybór delegowanego na walne 

zebranie ;
3. Wybór kandydatów do koła pol­

skiego na sejm pruski.
Ważność obrad i wybo­

rów usprawiedliwia prośbę 
o liczny udział. (3918)

WI. Niegolewski
W przyszłą niedzielę 

tj. dnia 1>. m.
o godzinie 6 wieczorem odbędzie się 
w Książu w lokalu Towarzystwa

Walne Zebranie.
Przedmiotem obrad będzie:

1. Sprawozdanie Tow. Przemysł, i 
kasy,

2. rozłączenie Towarzystw,
3. wybór 3 członków, między tymi 

Prezesa i Wiceprezesa,
4. wnioski.
O liczny udział prosi (3901)

Rada Nadzorcza
Tow. Przem. i kasy pożycz, 
pod opieka św. Józefa w
Xiążu (Spółka zapisana.)

f Szanownych wyborców pow.
|| gnieźnieńskiego zapra- _ 
igsza uprzejmie na przedwstępne feâ 
1 narady, dotyczące przyszłych
™ wrrhrtrńw na (3871) ™ -

Nakładem Tygodnika Wiel­
kopolskiego wyszły

Jana ze Śliwina
Zarysy

współczesnej literatury
rosyjskiej

i są do nabycia we wszystkich 
księgarniach po cenie 2 złp.

Księgarnia Żupańskiego poleca
1. Poezye Wasilewskiego, 

wydane w Krakowie 1873. Cena tal.
2. Książkę Śosietów J. S.

Chamiec — nader ozdobne wyda­
nie ........................................ 11 tal

3. Wincenty Pol i jego po­
etyczne utwory przez Lu- 
cyana Siemieńskiego. 13 tal.

(3789)

W Ekspedycyi „Dziennika Po­
znańskiego44 nabyć można:

Illustrowany Przewodnik
PO

WIEDNIU
i jego okolicach

oraz po

Wystawiepowszechnej,
z dołączeniem

planu Wiednia i planu 
sytuacyjnego wystawy 
powszechnej ze szczegó- 
łowemi objaśnieniami.

Cena egzemplarza w zwyczajnój o- 
prawie 1 tal. 10 sgr. — w ozdobnćj 
oprawie 1 tal. 20 sgr.

KSIĄŻ

do nabożeństwa
wszelkiego rodzaju, szczególnie:

Cicha łza od 1| do 10 tal., 
Dunin od 1 do 5 tak, 
Ołtarzyk nowy od 15 sgr. do 

14 tal. poleca w wielkim doborze
księgarnia

Józefa Joło wieża
Rynek Nr. 74. (3908)

| J. LISSNER
łfe 5. Witheimowski piao 5.
(O AHgenaein wissensclaafi't5. 

Biielierairfc.el.
£i'. Czyteinia polska i fran- 
<8^ enzka. (3664)

Wyborowe tłu- 
/ J i^te śledzie Matjes poje- 
W, Ul ! dyńczo i w sądeczkach poleca___ . .. ____ _ poleca

Hieronim Kronhelni
w Wągrowcu. (3903)

ANM ' ITKOi . i,
Wielkie Garbary 54

przyjmuje bleiiffiiię «!©)

* p°leca sie w ‘y™ wzgk-L 
dzie szan. Publiczności. !

(3912)

/"Abeznany z językami i roelniii- 
kowością poszukuję stosownego za-.

trudnienia. (3863)
Wiadomość u Waligórskiego w

»lerzycach Ur. 80. K.

Obicia
(TAPETY)

w wielkim wyborze z fabryk frnncu- 
i zkich, angielskich i niemieckich ■— 

po'eca handel materyałów piśmien­
nych, alfenidy i galanteryi (31«)
antoniego rosę

w Poznaniu w Bazarze.

llS

i Nakładem księgarni 3. M. Him- 
melblaua w Krakowie wyszły: 
JPoezye Edmunda Wasile- 
i wskiego w y da n i e p i ą t e z chro- 
' molitografowaną okładką, przy ka- 
; żdym utworze jest data, kiedy 

takowy na publiczny widok 
i został wydany. Cena egz. 1| tal. 
Wincenty Poi i jego poety- 

i cznc utwory przez Ducy- 
i ana Siemieńskiego. Cena 

1 tal. 20 sgr. (3784) '
Historya literatury polskiej 

dla młodzieży opowiedzia­
na w krótkości przce ihra 
Karola OTeeherzyńskiiego. 
Cena 1 tal. 6 sgr.

tal iiagrody^WI
Zloty zegarek damski wraz z łań­
cuszkiem zaginął w drodze z ogrodu Lamberta 
na Stary Rynek. Znalazca za zwróceniem 
zegarka odbierze powyższą nagrodę przy 
Rynku 77 na I piętrze. (3913)

P. P.

Z dniem dzisiejszym otworzyłem w mieście tutejszem w 
„Hotelu du Nord“ urządzoną z wszelkim komfortem

CUKIIłBRWIĄ
(pomiędzy innemi z pokojem dla dam z osobnym wchodem) 
pod firmą (3864)

B. MICHALSKI,
a polecając nowe to moje przedsiębiorstwo szanownej Publiczno­
ści jak najusilniej, zapewniam w skutek długoletniej praktyki 
i środków pieniężnych, jakie mam na zawołanie, rzetelną w ka­
żdym względzie i zadawalniającą usługę.

Gniezno, 11 lipca 1873. (3864)
Z poważaniem

BOLESŁAW MICHALSKI.

Poszukuje się zaraz zdolnego

guwernera,
mogącego przysposobić lOcioletn. 
chłopczyka do wyższych klas re­
alnych/ Doili. €iral> per 
Dobaków. (3902)

Czytajcie Jugeiidspiegel!

1

~ wyborów, na
! IS lipea ¡1
g o godzinie 2 z południa do Kg 2hotelu p. Wnukowskiego W|g1 Gnieźnie

J. Cliosłowski |1
g Z polecenia
j Komitetu przedwyborczego |

Akademik, Polak, poszukuje na czas 
wielkich feryi od 1 sierpnia do 1 listopada 
miejsca nauczyciela domowego. Adres: Kalle 
a Ś. poste rest. S. B. 44. (3818)

c
Porziłdnego wy- 

feg E^8iV»s»w&. uczyć się fachu 
feS W domu -polskim, t(T się zgłoś 

d° lirahti cbemicznćj Edwar- 
da Gnensza w Pozna- 
niu, Wilhelmowska ul. Nr. 16 
w pobliżu kościoła św. Marcina.

Ih.
(3914)

I

Hasło to stosuje się do nieszczęśli­
wych, cierpiących, co tajnemi grzecha­
mi, wykroczeniami przeciw systemowi 
itd. co do ciała i duszy ponieśli szko­
dę. Tak) czytajcie sławne to oryginal­
ne dziełó mistrzowskie, nie zamierajcie 
dalej w bezkorzystnym żalu, lecz ra­
tujcie siebie! Nigdy jeszcze nie 

. podawała wam się tak szczera, pocie­
szająca nauka; tak rzetelny i dyskre­
tny doradzca. Rozsyłka za dyskr. w 
kopertach frankowanych za 17 sgr. 
przez W. Bernhard!, Berlin, 
Sinieonstrasse 3. Ale nie ku­
pujcie naśladowań bez wartości lub 
nieużytecznych starych szpargałów, lecz

TToryniCi za naWobmiastową 
W pensyą poszukuje•I. €asp»ri,fryzyer.

Myliusa Hotel. J3906)_

i Młodzieniec w 16 roku, z porządnej fa­
milii, życzy sobie wstąpić do zakładu 
Ślusarskiego jako uczeń. Bliż szcze- 

jaóły w Hotelu pajryzkim u p. Adama. 
' ' (3911)

i

n

Chwaliszewo 93 jest po­
mieszkanie, na warsztat stolarski 
itd. stosowne, do wynajęcia. (3915)

Chwaliszewo 93 piękne 
Średnic pomieszkanie do 
wynajęcia. (3916)

Siwa pomieszkania
na pierwszem piętrze, składające się 
każde z 4 pokoi i kuchni, są 
od 1 października do wynajęcia. Bliż­
szych szczegółów dowiedzieć się można 
na Grobli 31, na parterze.

(36061

Ruchomości j t. d. masy kon- 
kursowój Śnlechotty, mające 
drogą aukcyi w czwartek i piątek 
być sprzedane, można do czasu tego 
obejrzeć codziennie od 11 do 1 go­
dziny z południa w domu przy Ber­
lińskiej tli. Nr. 17. (3910)

Sprzedane też jeszcze będą zapasy 
wina, ubiory, pościel, bielizna, sprzęty 
kuchenne itd.

Manheimer,
Król, komisarz aukcyjny.

ïsSSdï

JÆfO SIE SZYBKO l| 
RiGYkllAlk

Błez niebezpieczeństwa wpę­
dzenia wewnątrz

przez użycie Pigułek ze Scordium
Dra. 1EBEL w Paryżu, 

i ica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr. | 
W Poziiauiu u R. Barci ko wskiego ; 

iw aptece p. Dra Stankiewicza; we 
I Lwowie w aptece p. llikolascb; w! 
¡Brodach w aptece p. Kulłak; w Krako-Î 
jwie w aptece p. Tr au czy ńs kiego. —j 

(181U

(Powszechnie znaną, bardzo 
shuteczną

maść liamburgską
wprost odebrałem, polecając takową; nad­
mieniam, że przepisy co do używania tejże 
dołączam. Odbiorcom burtowym daję rabat.

J. WACHĘ,
(3907) Hôtel pod czarnym orłem.

Szanownym król, władzom admini-
1 stracyjn., przewodniczącym zakładów,
% dyrektorom Towarzystw, ko też pp. •zcczni-
| kom, w łaścicielom dóbr, bankierom, i w®
przemysłowcom ? osobom prywatnym p°le-1

T ca sie franco i bez Kosztów do przesyłania obwieszczeń każdego rodzaju &
| po cenach oryginalnej taryfy do wszystkich istniejących dzienników krajo- 

wvch i zagranicznych (3874)

RUDOLF MOSSE SSS . f
urzędowy agent wszystkich dzienników.

p Wrocław, Schweidnitzer-Strasse 31.
“j / Osiedlony dalej w Berlinie, Kolonii, Dortmundzie, Halli, Lipsku, Dreźnie, Stutt- 
0 g garcie. Hamburgu, Frankfurcie n. M., Monachium, Norymberdze, Wiedniu, Pra- 
g® dze, Zurychu, Bazylei, Strassiurgu. _______

2 Wszystkie zlecenia wykonują się w dniu nadejścia natychmiast akuratnie. g,|
1 Zupełny wykaz wszystkich dzienników wraz z oryginalnym cennikiem rozsyłam
2 .bezpłatnie i franko.“
* NB. Prowizją moją odbieram jako urzędowy agent od odnoś, dzienników.

Większa część szan. władz powierza już bezustannie powyż. 
| zakładowi swe ogłoszenia. Powyższy,

ROB BOYVEAU LAPFECTEUR
Jest to syrop roślinny, czyszczący krew bez rtęci (merkuryuszu). Leczy odziedzi­

czoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo sku­
teczny w skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu 
uporczywych liszajach, wyrzutach syfllistycznych, świerzbie, zadawnionym 
reumatyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmie­
niu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bardzo 
uporczywych.

iST“ Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. ballego, 
Spiessa i Mrozowskiego. W Krakowie w aptekach pp. I. Trauczyńskiego i Redyka. We 
Lwowie w aptece p. P. Mikolascha. W Brodach w aptekach pp. Kullak i iranzos. 
W Rzeszowie w aptece p. Schaiter. W Poznaniu u R. Barcikowskiego w Bazarze 
i w aptece Dra Mankiewicza. W Botoszanach w aptece p. Schmeltz.

Skład główny w Parvżu przy ulicy Ricber Nr. 12,. u pana Giraudeau de 
St. Gervais. " t1826ł

PAFIER FATARD i S5DATA.
(1814) [CHARTA CHEMIKA Dü CODEX.

Leczy reuniatyzmy, katary, zadawnione zapalenie piersi, reuiuaty-
zmy w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki 
wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki, połów­
ki franka i opatrzone są podpisem Fayard et Blayn. Papier ten zalecany 
jest od lat 30 przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, 
ulica Neuve St. Merry 40. W Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza i u K. 
Barcikowskiego w Bazarze.

Medal Towarzystwa Nauk przemysłowych w Paryżu.

PRECZ ZE SIWIZNĄ 
TttEŁAYOGEYE

wytoorna farba do włosów (1812)
Pa. BICQUEMARS w PARYŻU i ROUEN

W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie na kolor naturalny, 
bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszy 
od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd używanych, fabryka 
Rouen, Plac hotel de Ville, w Poznaniu w apt. dr. Mankiewicza i u 
Barcikowskiego w Bazarze.

CUÖCST5CS-Oesa
<x»N

13c3

ygnacye orig. i ink.
na rozmaite gatunki (3380)

losów premiowych,
których ciągnienia kilka razy do roku 
się odbywają, są od nas do nabycia za 
pomocą wpłat ratami, lecz z zu- 
pełnem prawem do wygranej 
od 1 rafy począwszy. Losy ta są 
przeto przedewszystkiem stosowne do 
ulokowania oszczędności, o i- 
le takowe każdej chwili spieniężyć 
można a każdy los bez straty « stawki 
w przebiegu ciągnień z wygraną 
wyciągnięty być musi. Prospekty bez­
płatnie i franko. Wszelkich innych żą­
danych wiad. udziel, sięjak najchętniej.
Schneider & Hartel. Poznań.
Reprezentanci niemieckiego banku kre­

dytowego w Frankfurcie n /M.

Asy¡

Ankcya tryków
w Dębowej łące
pod stacyą kolejową Wąbrzeźno, 

Zachodnie Prusy

dnia 29 lipca 1873
z południa o ł godzinie

90 zaraz do rozpłodu zda* 
tnyck trykciw Rambouille- 
tow pełnój krwi dających 
czesankę. Na życzenie mogą tryki 
zakupione pozostać na miejscu do 1 
października. (3778)

Dominium.
Fabryka chemicznych nawozów

LUDWIKA MICHAELIS’A, Głogów 
poleca: (3786)
ff. miel, i par. mąkę z kości, 
mąkę z kości z kwasem siarczanym

preparowaną, jasną i ciemną, 
snperfosfaty z azotem lub bez azotu, 
superfosfaty z konc. kali. 
ff. miel, mąkę z rogu i 
proszek nawozowy._________

Odbierając częste nadsyłki najlepszych

kamiennych / w
na dworcu kolei, odstępuję takowe całenii 
lub pól wagonami za małem wynagrodzeniem'

E. KAJKOWSKI.
(3887) Cliwaliszewo Nr. 65.__

Pisarz gospodarczy,
kawaler, w młodym wieku, zaopatrzony 
w chlubne świadectwa, poszukuje na­
tychmiast miejsca. Bliższe szczegóły 
poste rest. W. P. Nr. 5 Pleszew«

(3875)_________ ____ .
rbnnnm Żonaty, przez długo- 
kKOIIUIII letnią praktykę do­
świadczony w swoim zawodzie, szuka 
miejsca natychmiast. Bliższśj wiado­
mości udzieli kupiec p. Maciejewski 
w ¿erkowie._________(.3822)

Maszynistę zaraz, dobrego 
ogrodnika od 1 października 
potrzebuje Dom. Wiatrowo P0“ 
Wągrowcem. Tylko przedstawieni» 
osobiste zostaną uwzględnione. (39M

Potwierdzone przez królewsko-bawarskie ministerstwo spraw 
wewnętrznych.

Sławne w całym śmiecie
Ema tle Łys tle Ł0BJME

= mleko liliowe, środek do upięknienia 
przez wszystkich sławnych uznane doktorów, przez tysiące dam 
i panpw jako jedynie skuteczny środek do upię- 

§ knienia, przewyższa wszystkie zgoła środki do u- 
7» pięknienia skóry, gładząc powstałe na twarzy^ zmar- 
i szczki, oddalając pod gwarancyą piegi, rozpalenie się 
•£> twarzy« Kolor Koprowy* żółte plamy itd., robi skórę 
& miękką, białą i gibką i nadaje jćj wejrzenie młodociane, świeże.

W butelkaek oryginalny cl» po 1 tai.; bu- < 
telki na próbę po 15 sgr. W { tuzinach taniśj.

Mydło mleczDO-liliowe zdrowia *| 
¡a najdelikatniejsze ze wszystkich mydeł ula udelikatniema i u- po 
o. bielenia skóry, które i z powodu swej czystości i delika- 
3 tności wszystkie przewyższa mydła, sztuka po 7.j sgr., m 
~ gatunek najdelikatniejszy sztuka po 221 sgr. i 17| sgr. |

Wynalazca wyrobów liliowo-mlecznych g

dostawca nadwor.
Berlin, 4-6 Jagerstr.

Skład w POZNANIU w Maison Desfoss
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Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.
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